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O upowszechnienie
Nad służbą zdrowia Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

turystyki
Zagadnienia turystyki i ru-

fehu turystycznego staną się
dziś tematem obrad plenarnej
sesji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Krakowie. Proble­
my te są bardzo ściśle związa­
ne z terenem woj. krakowskie­
go posiadającym najbardziej
atrakcyjne w kraju trasy i
szlaki, przez które w Jecie i w

zimie wędrują liczne rzesze

turystów.
Obrady WRN łączyć się bę­

dą z wprowadzeniem w życie
konwencji turystycznej z CSR,
która zacznie obowiązywać naj­
prawdopodobniej już z końcem
lutego 1956 r. Konwencja u-

możliwi poznanie całych Tatr
turystom obu sąsiadujących ze

sobą krajów. Miłą niespodzian­
ką dla tych, którzy czekają z

niecierpliwością na jej zreali.
zowanie, będzie zapewnie wia­
domość, że czyni się starania,
by zakres miejscowości dostę­
pnych dla wymienionego ruchu
turystycznego powiększony zo­
stał o Kraków i Oświęcim, a

ze strony słowackiej — o Jas­
kinie Demianowskie.

Rozw'ój turystyki masowej
uwarunkowany jest w ogrom­
nej mierze istnieniem sieci
schronisk i inwestycji. Proiyj-
mując, że teren Tatr jest w

chwili obecnej dostatecznie za­
gospodarowany, należy zwró­
cić uwagę na oddanie do użyt­
ku w jak najkrótszym termi­
nie Domu Turystycznego w

Zakopanem oraz schroniska na

Turbaczu, których budowa

przeciąga się zbyt długo. W

dążeniu do rozładowania prze­
ciążonego w pełni sezonu ru­
chem turystycznym Zakopane­
go i skierowania wycieczek o-

raz wczasów' do niemniej atrak­
cyjnych krajoznawczo okolic
Witowa czy Bukowiny Ta­
trzańskiej, pomyśleć należy o

wybudowaniu w obu tych
miejscowościach wyjściowych
baz turystycznych. Poważną
inwestycją nie mogącą, mimo
oczywistych potrzeb, doczekać
się realizacji, jest również bu­
dowa Domu Turysty w Krako­
wie. Odbudowanie zniszczo­
nych schronisk na Pilsku i Lu­
baniu wejść powinno również
w zakres prac na najbliższy o-

kres.

Pisząc o inwestycjach tury­
stycznych warto poruszyć
sprawę rewindykacji obiek­
tów turystycznych wykorzysty­
wanych obecnie na inne cele.
Akcja, której zadaniem byłoby
zwrócenie tych obiektów tury­
stom, przyniosłaby z pewnością
wiele korzyści. Przykładów
nie trzeba szukać daleko.
Dom wycieczkowy znajdujący
się w Krakowie przy ul. Ole­
andry, a ufundowany ze skła­
dek młodzieży szkolnej, jest
od lat zajmowany na pomiesz­
czenia dla biura projektów.
Niezgodnie ze swym przezna­
czeniem użytkowane jest rów­
nież dawne schronisko harcer­
skie na Głodówce. W Ojcowie,
który mógłby się stać wzoro­
wym ośrodkiem wczasów świą­
tecznych, obiekt nadający się
na schronisko o dużej przepu­
stowości, wyposażony w basen
pływacki, wykorzystywany
jest obecnie na cele szkolenio­
wa CRS.

Problemem prawie zupełnie
do tej pory pomijanym był
rozwój turystyki wśród ludno­
ści wiejskiej. Zakładanie kół
turystycznych, organizowanie
raidów i imprez — oto zada­
nia, jakie stoją obecnie przed
PTTK, Związkiem Samopomo­
cy Chłopskiej i Komitetem Tu­
rystyki, gdy Idzie o upowsze­
chnianie ruchu turystycznego
na wsi. Z cenną pomocą w ak­
cji tej przyjść winno też nau­
czycielstwo.

Osobnego i szerokiego po­
traktowania wymaga sprawa
wczasów świątecznych. Niejed­
nokrotnie sprawozdania PTTK
i kontrole organów drogowych
MO podkreślały, że niedzielne

wycieczki organizowane przez
zakiady pracy niewiele, miały
wspólnego z turystyką, a nie­
kiedy kończyły się chuligański­
mi wprost wybrykami. W

przyszłości akcją wczasów
świątecznych i problemami z

nią związanymi winny zajmo­
wać się — obok WRZZ — rów­
nież PTTK i Wojewódzki Ko­
mitet Turystyki.

Prezydia rad narodowych
niezbyt wiele uwagi poświęca­
ły do tej pory zagadnieniom
turystyki, która torowała so­
bie drogę, mimo przeszkód i
trudności. A przecież — obok

innych przyczyn — właśnie od
przychylnego stanowiska rad
narodowych zależy upowsze- jchnienie i umasowienie ruchu I

turystycznego. Dla przykładu: 1
od Rady Narodowej w Ojcowie
zależy, by w dni wolne od pra­
cy, kiedy do miejscowości tej
przybywa wiele wycieczek, za­
miast sklepu GS sprzedające­
go wódkę, czynny był bar mle­
czny.

Od sesji WRN oczekujemy,
by rozważone zostały wszelkie
formy umasowienia turystyki
w zakładach pracy i na wsi oraz

wśród młodzieży szkolnej. Spo­
dziewamy się, że w wyniku
obrad rozwiązanych zostanie
wiele proble­
mów hamują-
cych jeszcze do M

tej pory maso- H

wość, powsze- EJ'' ® fc

chność ruchu

turystycznego. K^annnBB

obradowała Wojewódzka
Rada Narodowa w Krakowie

W dniu 20 bm. rozpoczęła się dwudniowa sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Krakowie. Pierwszy dzień obrad
poświęcony był pracy służby zdrowia. W sesji wzięło udział
Kolegium Ministerstwa Zdrowia z min. J. SZTACHELSKIM
1 wiceministrami B. KUZUSZNIKIEM i B. BEDNARSKIM
na czele.
Po zagajeniu obrad przez przewód-

niczącego Prezydium WRN Iow. J. NA-

GÓRZAftSKIEGO dokonano wyboru prze-

wcdmczącego I sekretarza sesji.
Zostali oirni wybrani: prof. dr WILCZEK

i prof. W . GOETEL. Po powitaniu przed­
stawicieli Ministerstwa Zdrowia prze­
wodniczący zawiadomił zebranych o

Jugosławia
wybrana

do Rady
Bezpieczeństwa

NOWY JORK
Na końcowym posie­

dzeniu X sesji Zgroma­
dzenia Ogóilnego NZ, 20

grudnia doszło wreszcie
do rozwiązania ciągnącej
się od przeszło dwóch

miesięcy sprawy wyboru
trzeciego niestałego człon­
ka do Rady Bezipieczeń-
sitwa. Sprawie tej Zgro­
madzenie Ogólne poświę­
ciło aż siedem posiedzeń,
w ciągu których odbyło
się 35 głosowań bez wy­
niku nad kandydaturami
Jugosławii
Wtorkowe
36 z kolei, przyniosło Ju­
gosławii 43 głosy, co sta­
nowiło więcej niż wyma­
gana większość 2/3 gło­
sów. Na Filipiny padło
11 głosów. 13 delegacji
wstrzymało się od głoso­
wania.

Agencje zachodnie

cytują oświadczenia de­
legatów Wielkiej Bryta­
nii i Filipin na temat

„porozumienia dżentel­
meńskiego" w myśl któ­
rego Jugosławia miałaby
po roku ustąpić Filipi­
nom miejsca

’

w Radzie

Bezpieczeństwa.

i Filipin,
głosowanie,

NARADA NAUKOWA
SADOWNIKÓW
W KRAKOWIE

Województwa stąWnogrodzśtl*, kra­
kowskie, rzeszowskie I lubelski* — to

najobfitszy w warzywa I »w*c« rejon
naszego kraju.

Nad tym, Jatc Jeszcze szerzej rozwi­
nąć sadownictwo I warzywnictwo w tym
rejonie, radzili na 2-dnloweJ konferen­
cji naukowe], zorganizowanej w Krako­
wie liczni pracownicy naukowi z In­
stytutu Sadownictwa, Instytutu Hodowli

ł Aklimatyzacji Roślin 1 krakowskie)
Wyższej Szkoły Rolniczej.

wstawieniu <to porządku obrad dodat­

kowego punktu. Jest nim powołanie Po­
wiatowej Rady Narodowej w Suchej w

związku z decyzją Rady Państwa o u-

tworzeniu od 1 1 1956 r. nowego po­
wiatu suskiego.

Następnie zebrani wysłucha­
li referatu naczelnika Wydzia­
łu Zdrowia WRN dr H. CZAP-
NICKIEGO. Referent omówił
na wstępie osiągnięcia służby
zdrowia województwa krako­
wskiego w okresie ostatniego
10-lecia. Mówił o wzroście li­
czby lekarzy, placówek służby
zdrowia, częstokroć takich, ja­
kich nie znano w Polsce kapi­
talistycznej.

Pierwszym zagadnieniem omówionym
szczegółowo przez dr Czernickiego było
lecznictwo otwarto i zamknięte dla do­
rosłych. Tematem dalszej części refera­
tu była przemysłowa służba zdrowia, o-

picka nad matką I dzieckiem, wałka z

chorobami społecznymi, stan sanitarny
wo). krakowskiego oraz zaopatrzenie
służby zdrowia w sprzęt medyczny. Re­
ferent omówił również braki, łstnlejące
w wielu dziedzinach służby zdrowia.

Po referacie naczelnika Wydziału
Zdrowia WRN — koreferat wygłosił prof.
dr 3ABATGWSKI, omawiając szczegóło­
wo momenty, utrudniające pracę służby
zdrowia w naszym województwie.

Zabierający głos w dyskusji
radni przedstawili trudności,
jakie na ich terenie napotyka
służba zdrowia, a wypadków
jej złej pracy i szczególnie ra­
żących przykładów w tej dzie­
dzinie dostarczyli radni z Kry­
nicy, Myślenic, Dąbrowy Tar­
nowskiej, Skawiny i Nowego
Sącza.

W toku dyskusji zabrał głos
min. J. Sztachelski: „Służba
zdrowia w województwie kra­
kowskim. —■powiedział on na

wstępie — pracuje niejedno­
krotnie w bardzo ciężkich wa­
runkach. Podkreślaliście moc­
no, że brak wam łóżek w szpi­
talach, brak pomieszczeń, że
brak takiego czy innego wypo­
sażenia. My to widzimy. Jest

słuszną rzeczą, że upominacie
się o to. Te zagadnienia są do

załatwienia i będą załatwione"
W dalszym ciągu min. Szta­

chelski odpowiedział na szereg
wypowiedzi radnych, tyczą­
cych pracy i perspektyw roz­
woju służby zdrowia.

Po zakończeniu dyskusji o-

brady zakończono, odkładając
— ze względu na spóźnioną po­
rę — podjęcie uchwały do dnia

następnego, (cz)
*

Dzisiejsze obrady sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej
dotyczyć będą spraw turystyki
w województwie krakowskim.

Twórca „Kantaty
romantycznej"

&

•>:

4

Prof. Stanisław Wiecho-
wicz, laureat Nagrody Arty­
stycznej miasta Krakowa w

dziedzinie muzyki za rok
1955, już w roku 1948 otrzy­
mał podobna, nagrodę od
władz wojewódzkich. W ro­
ku bieżącym w motywacji
przydzielenia nagrody prze­
czytaliśmy, że odznaczono
nią Stanisława Wiecliowicza
uwzględniając szczególnie
jego ostatnie dzieło — „Kan­
tatę romantyczną".

— Jak przyjął pan nagro­
dę? Pod wpływem jakich
przeżyć powstał u pana za­
mysł stworzenia „Kantaty
romantycznej?" — oto pier­
wsze pytanie, jakie zadaliś­
my w czasie naszej rozmo­
wy laureatowi.

— Nagroda bardzo mnie
ucieszyła, przyjmuję ją z ra­
dością. „Kantata romantycz­
na" nie zrodziła się w ostat­
nich latach mojej pracy ar­
tystycznej. Od wielu lat już
zbierałem notaty muzyczne,
ale ostatnio dopiero nadałem
im właściwy kształt. Oczy­
wiście kantata powstała pod
wpływem lektury dzieł Mic­
kiewicza, na które każdy z

nos jest niezwykle uczulony.
Interesuje mnie twórczość
naszych romantyków. Mam
wiele ciekawych wydań tek.
stów poetyckich epoki ro­
mantyzmu...

Prol. Wiechowicz pokazu­
je mi ulubiony egzemplarz
zbiorowego wydania dzieł
Mickiewicza z roku 1864 —

u Skutscha we Wrocławiu
Tak więc, jak widać, wybit
ny kompozytor łączy umie­
jętności artystyczne z głębo
kim umiłowaniem literatury

— Jakie są najbliższe pla­
ny twórcze pana profesora?

—

. Pracuję obecnie na<

suitą orkiestrową zarzucając
na razie prace nad utworom
o elementach wiejskiego

folkloru muzycznego.
— Czy można prosić pro­

fesora o kilka słów określa­
jących jego drogę twórczą?

— Uczyłem się w konser­
watorium krakowskim, pe­
tersburskim, „zahaczyłem"
również o konserwatorium
w Paryżu. Od 1921 roku pra­
cowałem w konserwatorium
poznańskim, skąd wygnała
mnie wojna. W roku 1945
związałem się z Wyższą
Szkołą Muzyczną w Krako­
wie, gdzie jestem profesorem
1 dziekanem Wydziału Peda­
gogiczno - Instruktorskiego.
Swoją pracę z młodzieżą mu­
zyczną traktuję jako rados­
ny obowiązek przynoszący
ml wiele satysfakcji.

— Jak pan profesor oce­
nia poziom muzyków opu.
szczających uczelnie muzy­
czne w Polsce?

— Poziom ten nieustannie
się podnosi, co jest zjawis­
kiem bardzo pocieszającym.
Nie wszystko jeszcze zrobi­
liśmy i w tej dziedzinie, i w

dziedzinie upowszechnienia
muzyki. Dlatego też musimy
wiele jeszcze nad tym pra­
cować.

— Jaka jest, zdaniem pa­
na profesora — zadajemy
ostatnie pytanie — pozycja
krakowskiego środowiska
muzycznego?

— Krakowskie środowisko
muzyczne jest jednym z naj­
poważniejszych środowisk
twórczych w naszym kraju.
Wystarczy wymienić nazwi­
ska kompozytorów Malaw­
skiego, Perkowskiego, Skro-
waczewskiego, Machla, aby
zorientować się, że jest to

grupa poważnych twórców
mających wiele do powie­
dzenia w kształtowaniu mu­
zyki polskiej.

Żegnamy profesora dzię­
kując mu za wywiad i ży­
cząc dalszych
twórczych.

sukcesów

(j)
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Delegacja Sejmu PRL na Uralu

Serdeczne przyjęcie
na cześć delegacji polskiej

w Zakładach Budowy Maszyn Ciężkich

Wyd. A
Cena 20 gr

Im. S. Or«l£ontl«idze

♦Przyznanie
Międzynarodowych

Nagród Stalinowskich

„Za utrwalanie pokoju
między narodami"

W dolach 7—9 grudnia odbyły •

się w Moskwie pod przewodnictwem
członka Akademii Nauk ZSRR D.

W. Skobielcyna posiedzenia Komi­
tetu Międzynarodowych Nagród St«-

linowslcich „Za utrwalanie pekoju
między narodami".

Za wybitne zasługi w walce o

utrzymanie I utrwaleni*

przyznano zostały Międzynarodowe !

,Za utrwala- !
•

pokoju ;

Nagrody Stalinowskie „i
nie pokoju między narodami" na­

stępującym osobom:

LAZARO CARDENAS (Meksyk),
SZEIH MOHAMMED AL-ASZMAR

(Syria), JOSEPH WIRTH (Niemiecka
Republika Federalna), TON DIEK
THANG (Demokratyczna Republika j

Wietnamu), AKIK0 SĘKI (Japonia), •

RAGNAR FORBECH (Norwegia). •

MOSKWA
Przebywająca obecnie w Swierdłowsku delegacja Sejmu

PRL, której przewodniczy marszałek Sejmu Jan Dembow­
ski, zwiedziła 19 grudnia Uralskie Zakłady Budowy Maszyn
Ciężkich im. S. Ordżonikidze.

Z okazji przybycia gości pol­
skich robotnicy udekorowali
zakłady flagami państwowymi
Polski i Związku Radzieckiego
oraz hasłami głoszącymi przy­
jaźń polsko-radziecką.

W ciągu kilku godzin człon­
kowie delegacji zaznajamiali
się z produkcją potężnych wal­
carek, koparek kroczących i
innych maszyn, odbyli rozmo­
wy z robotnikami, inżynierami
i majstrami.

Z wielkim zainteresowaniem
goście polscy śledzili pracę
specjalnego mechanizmu skon­
struowanego przez racjonali­
zatorów zakładów. Za jego po­
mocą ogromne rozżarzone wle­
wki kładzie się wprost pod
młot kowalski. Delegacja obej­
rzała również 17-tonową ma­
szynę formierska oraz gigan­
tyczne obrabiarki, na których
obrabia się 100-tonowe części
metalowe.

<> <

Hak w Nowej ffucie:

Kino; amfiteatr,
pawilony szpitalne

Jak podaje „Trybuna Ludu", w październiku br. odbyła
się w Prezydium Rady Ministrów pod kierownictwem pre­
zesa Rady Ministrów, tow. J. Cyrankiewicza narada kiero­
wników i przedstawicieli zainteresowanych resortów w

sprawie usunięcia braków 1 niedociągnięć hamujących dal­
szy rozwój miasta Nowa Huta.

W wyniku narady poszczę- teli pracowniczych poszczegól-
gólne resorty postarają się o nym resortom. Zamieszkałe w

odpowiednie przesunięcie in­
westycji i kredytów.

I tak Ministerstwo Kultury
i Sztuki skorygowało dotych­
czasowy projekt Domu Kultu­
ry, nowy projekt przewiduje
w latach 1956—58 budowę Do­
mu Kultury przy PI. Central­
nym, z dużą salą widowisko­
wą na 900 osób.

W latach 1956—57 powsta­
nie w Nowej Hucie bibliote­
ka miejska z księgozbiorem
zawierającym 50 tys. tomów,
w roku 1957 trzy biblioteki
osiedlowe. W roku 1956 zosta­
nie ukończona budowa amfi­
teatru w Lasku Mogilskim. W
1956 r. przewiduje się budowę
Parku Kultury. Nowa Huta o-

trzyma dwie
i jedną stałą
jakowej. W

wybudowana
muzyczna dla 350 uczniów.
Odpowiednie ministerstwa po­
kierują szybszym wykończe­
niem Domu Socjalnego na O-
siedlu A-25, gdzie będzie sto­
łówka, sala widowiskowa na

150 miejsc i sala kinowa o ta-

kiejże ilości miejsc, oraz bi­
blioteka z czytelnią. Bardzo
ważne są plany dotyczące bu­
dowy 50 pracowni plastycz­
nych. W 1956 roku odda się
do użytku 6 pracowni plasty­
cznych; 2 pracownie są już
obecnie na ukończeniu.

Specjalnie radosny jest fakt,
że Centralny Urząd Kinema­
tografii zobowiązał się oddać
w I półroczu 1956 r. pierwsze
kino do użytku. Drugie kino
powstanie na początku 1957 r.

Również w roku 1957 zostanie
otworzone w N<avej Hucie
pierwsze kino panoramiczne.
W I kwartale 1956 istniejący
na terenie Huty garaż zostanie
przystosowany do potrzeb sali
kinowej.

Sportowcy Nowej Huty o-

trzymają od zrzeszenia Budow­
lani boisko w roku 1957. W
1956 roku zostanie ukończony
stadion sportowy.

Opracowany został plan
przekazania administracji ho-

estrady ruchome
na przystani ka-
latach 1957—58
zostanie szkoła

OTWARCIE DRUGIEJ
„POLSKIEJ" CUKROWNI

W CHINACH
W miejscowości Diiu Clan w pobli­

żu Kirinu (północno-wschodnie Chiny)
nastąpiło 19 hm. uroczyste otwarcie

drugiej cukrowni w Chinach, wybudo­
wanej w oparciu o dokumentację tech­

niczną dostarczoną przez Polskę I wy­
posażonej całkowicie w polskie maszy­
ny i urządzenia.

W czasie pobytu delegacji z

zakładów odszedł właśnie ko­
lejny transport maszyn dla
Huty im. Lenina w Polsce.

Po zwiedzeniu zakładów od.
był się wiec z okazji wizyty
delegacji polskiej. Wzięło w

nim udział tysiące robotników.
Wlec zagaił dyrektor zakładów
G. N. Glebowski.

W imieniu robotników za­
brał głos ślusarz P. I. Doncow.

„Każdego z nas — powiedział
on — wielce interesują sukce­
sy i życie bratniego narodu
polskiego. Cieszymy się z Wa­
szych osiągnięć w budowie no­
wego szczęśliwego życia."

Burzą długo nie milknących
oklasków powitano przemó­
wienie Jana Dembowskiego,
który przekazał robotnikom
serdeczne pozdrowienia od na­
rodu polskiego i życzył im no­
wych sukcesów w pracy. Na­
stępnie przemawiał poseł na

Sejm PRL L. Stasiak. Mówił
on o sukcesach w uprzemysło­
wieniu Polski, o budowie za­
kładów przemysłowych.

Dyrektor zakładów G. N.
Glebowski wręczył gościom
.polskim model koparki kroczą­
cej, z których produkcji słynie
ten olbrzymi kombinat.

Tegoż dnia w godzinach po­
południowych członkowie de­
legacji odwiedzili uralską filię
Akademii Nauk ZSRR.

Część delegacji zwiedziła
Instytut
którym kształci się ponad
12.000 studentów. Tu również
z okazji przybycia gości odbył
się wiec.

Politechniczny, w

nadplanem 5-letnim
o <

o w zakładach województwa]

Uchwała Komitetu Centralnego w sprawie dyskusji
nad 5-latką spotyka się w naszym województwie z coraz

większym oddźwiękiem ze strony załóg.
Aktyw partyjny i związkowy zapoznaje się szczegóło­

wo z problemami zawartymi w Uchwale KC w tym ce­
lu, aby pójść do załóg z konkretnymi wnioskami, prze­
myślanymi postulatami. Dużą rolę odgrywają w tej pra­
cy doświadczenia nabyte w okresie przygotowań do Pla­
nu 6-letniego.

Co mówi na temat aktualnych spraw związanych
przygotowaniami do opracowania 5-latkiz

dyrektor Zakładów Maszyn Odlewniczych,
tow. Janus

hotelach rodziny — łącznie 224
osoby, a w tym 106 dzieci —

postanowiono przekwaterować
do bloków mieszkalnych. Dla
zagrożonych gruźlicą miesz­
kańców hoteli zostanie utwo­
rzone półsanatorium, którym
zaopiekuje się Ministerstwo
Hutnictwa.

Na konferencji
wicepremiera
sklego ustalono
terminy oddania do użytku o-

biektów szpitalnych: 31 mar­
ca 1956 wykończy się trzy pa­
wilony szpitalne, trzy pawilo­
ny ibędą gotowe 31 grudnia
1956 r. (w tym pawilon zakaź­
ny oddany będzie 30 czerwca

1956 r). Polikliniki powstaną
w roku 1957. W Nowej Hucie
powstanie w drugiej połowie
planu 5-letn!ego — drugi szpi­
tal.

Ministerstwo Gospodarki
Komunalnej zainteresowało się
ulepszeniem komunikacji w

Nowej Hucie. Tabor tramwa­
jowy zostanie zwiększony o 24

wozy (8 silnikowych i 16 przy­
czepnych).

IL•*.

Reorganizacja
rządu

brytyjskiego

„Właśnie wróciłem z Warsza­
wy z projektem planu 5-letnie-

go i planem, na rok 1956.
Wcześniej już nasza załoga

przedyskutowała plan postępu
technicznego, gdyż przygotowa­
nie do dyskusji nad planem
5-letnim zbiegło s>ię u nas z

naradą postępu technicznego.
Do komisji wpłynęło od załogi
49 wniosków. Są już ze strony
robotnikóio sugestie odnośnie
usprawnienia organizacji pra­
cy w wydziałach, zmierzające
do ulepszenia produkcji. Robo­
tnicy
nie i

zaproponowali wydzielę- < .

zorganizowanie wydziału ręcznie.'

aparatów do badania mas for*
wileńskich, opracowanie warun­
ków technicznych odbioru go­
towych maszyn przeznaczonych
na eksport, Proponują oni tak­
że urządzenie krajalni materia­
łów przy magazynie, co pozwo­
li zaoszczędzić ■wiele cennego
surowca. Myślimy poza tym o

zmechanizowaniu transportu,
przez wmontowanie suwnicy do
hali produkcyjnej i przez do­
prowadzenie bocznicy do starej
i nowej hali. Ułatwi to pracę
załogi, gdyż do tej pory ciężkie
części maszyn były dźwigana

z udziałem
Jędrychow-
następujące

Wymienione inwesitycje, któ­
re weszły w stadium organi­
zacji, na skutek odpowiednich
przesunięć budżetowo-inwesty-
cyjnych, przyśpieszą normalne
funkcjonowanie najmłodszej
dzielnicy naszego miasta. Rząd
ludowy przywiązuje wielką
wagę do postulatów działaczy
społecznych i ludności, skut­
kiem czego zostaną zaspokojo­
ne potrzeby kulturalne miesz­
kańców Nowej Huty i powsta­
ną konieczne obiekty gospo­
darki komunalnej.

LONDYN

Dnia 20 bm. nastąpiła zapowiadana
od pewnego czasu reorganizacja rządu
brytyjskiego. Podziel resortów w rzą­
dzie brytyjskim przedstawia się obecnie

następująco:
Lord pieczęci prywatnej I leader Izby

Gmin — N. A. Butler, minister skar­
bu — Harold MacmHlan, minister spraw

zagranicznych — Sełwyn Lloyd, mini­
ster obrony — Walter Moncklon, mi­
nister pracy — laln Macleod, minister

księstwa Lancaster — hrabia Selklrk,
minister robót publicznych — Patrick

Buchen-Hepłrum, minister lotnictwa

wojskowego — Mlgel Blrch, minister e-

merytur 1 ubezpieczeń społecznych —

J. Boyd-Carpante, minister zdrowia —

R. H. Turton, minister komunikacji i

lotnictwa cywilnego - Harold Watkln-

son, minister paliwa I energetyki —

ŚIlhPMi — rmle-nlrłMtDrvy jwtW) niinnsLTS. jtoioihs — ahih

Har«.

Stanowsfco premiera lachowuje w

Aaf AinBloAaeuucl MUinwły B<rVn«

Mówi mistrz oddziału chirurgicznego,

tow. Mieczysław ZygułazKrakowskich Zakładów

Przemysłu Gumowego:

„Odbywa się u nas teraz

praca aktywu na temat przy­
gotowań do dyskusji nad pla­
nem 5-letnim. Ale robotnicy
nasi już wcześniej zastanawia,
li się nad wieloma sprawami.
Na przykład kobiety domagają
się od kierownictwa urucho­
mienia dla dzieci przedszkola
i żłobka. Zgłoszono projekt no-

wej technologii na artykuły
maczane, np. rękawice, czepki
i zabawki lateksowe. Oddział
obcasowy przygotowuje się do
nowej produkcji: chodzi o po­
deszwy z czystego kauczuku,
które do tej pory były sprowa­
dzane z zagranicy. Będzie to

pierwsza tego rodzaju produk­
cja w Polsce."

Mówi dyrektor Zakładów Cukierniczych „Wawel",

mgr Jan Topolnicki:

„Nasza załoga do tej pory
nie okazywała nigdy tyle zain­
teresowania, co obecnie dysku,-

Jubileusz 5O-!ecia

pracy artystycznej Marti Dulęby
19 bm. w Państwowym Teatrze

leusz 50-lecia pracy artystycznej
matyczna Maria Dulęba.

Uroczystość jubileuszowa zo­
stała połączona z przedstawie­
niem sztuki Z. Nałkowskiej
„Dom kobiet", w której artyst-

WARSZAWA
Polskim obchodziła jubi-
znakomita artystka dra-

etwarza niezapomnianą

sją nad planem 5-letnim. Wic­
ie ciekawych wniosków wpły­
nęło już do komisji, mimo ż»
nie było jeszcze ogólnozakłado­
wego zebrania na ten temat.

Dzięki tej inicjatywie, zaopa­
trzymy rynek w nowe asorty­
menty towarów, a, także roz-

wiążemy wiele problemów do­
tyczących naszej produkcji —

często bardzo jeszcze źle zorga­
nizowanej."

1 AScwefiemio leu czci

Antoniny Sokołicz
W związku z 75 rocznicę urodzin I 13 rocznicą śmierci plłąrkl I *rlalacz*l

kulturalnej okresu miętlzywojonnego — Antoniny Sokołicz ortbyłą się 20 tan.

w sali Domu Kultury WRZZ akademia. Na akademię przybyli towarzysze walki

bojownlczW o wyzwoleni* ludu połsklego, mlodzłeż, oraz przedstawiciele spo­
łeczeństwa stolicy.

Pro!. Michał Szulkin charaHstoryzując
dzislalnoćć literacką, kulteralną I spo­
łeczną Amtoniny Sokołicz podforeSMł, że

twórczość ta była związana z rewolucyj­
nym ruchem robotniczym. Antonina So-

koltcz za swą działalność dla sprawy

rebo-tniozej była dwukrotnie więziona

przez sanację.
W licznych broszurach i książkach

przez nią napisanych, a także w swych

wystąpieniach na wiecach i odczytach
I w Polsce i wśród Polonii Amerykańskiej

walczyła oca o oświatę, kulturę I lep­
szy byt robotników.

Podczas okupacji hitlerowskiej Anto­
nina Sokolica rozwijała nadal ożywio­
ną dzialalnoSć. Pisała do podziemnej
prasy robotniczej oraz aktywnie dopo­
magała w zakładaniu kól Stowarzysze­
nia Przyjaciół ZSRR.

Antonina Sokołicz zmarła w hitlerow­
skim obo-zie koncentracyjnym >w Oświę­
cimiu, dokąd zesłana została przez oku­
panta za działalność w podziemnym
ruchu robotniczym.

ka
kreację aktorska w roli Celiny
Bełskiej.

Na uroczystość przybył mi­
nister kultury i sztuki W. So­
korski, przedstawiciele świata
artystycznego i kulturalnego
oraz liczni wielbiciele talentu
Marii Dulęby.

Pojawienie się na scenie ju­
bilatki przyjęła publiczność
gorącymi oklaskami. Wśród o-

wacji zebranych, w imieniu
I sekretarza PZPR Bolesława
Bieruta, prezesa Rady Mini­
strów Józefa Cyrankiewicza,
członka Biura Politycznego KC
PZPR Jakuba Bermana i mi­
nistra kultury i sztuki W. So­
korskiego — wręczono Marii

Dulębie kosze kwiatów.

Wiceminister kultury i sztu­
ki J. Wilczek udekorował Ma­
rię Dulębę Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu
Odrodzenia Polski, przyzna­
nym jej przez Radę Państwa
za wybitne osiągnięcia w dzie­
dzinie sztuki teatralnej.

Mówi I sekretarz POP

Zakładów Cukierniczych

„Wawel",

tow. Ludwik Sondel:

„Nasze przygotowania rozpo­
częliśmy od dokładnego zapo­
znania aktywu, zakładowego z

tekstem Uchwały KC. Teraz

odbywają się zebrania dysku­
syjne w grupach partyjnych.
Zdajemy sobie bowiem sprawę
z tego,
przebieg
5-letnim

tycznego
wu partyjnego i całej załogi.
Do,je się zauważyć żywe zain­
teresowanie planem 5-letnim.

Szereg głosów zawierających
ciekawe postulaty odnośnie u-

sprawnienia naszej produkcji
wpłynęło już do komisji."

że właściwy, owocny

dyskusji nad planem
jest zależny od poli-
przygcytowania akty-



GAZETA KRAKOWSKA Nr 303 (2263?

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR

odwiedzi Szwecję
i MOSKWA

Przewodniczący Izby Niższej szwedzk!ego Riksdagu (parla­
mentu) G. Niłsson i przewodniczący Izby Wyższej Riksdagu
J. Nślsson 8 grudnia wysłali do przewodniczącego Rady
Związku i Rady Narodowości Rady Najwyższej ZSRR A. P.
Wolkowa i W. T. Łacisa depeszę z zaproszeniem do odwie­
dzenia Szwecji przez delegację Rady Najwyższej ZSRR.

W odpowiedzi na depesze
przewodniczących obu izb par­
lamentu szwedzkiego A.P. Woł­
ków i W. T. Łacis wysłali de­
pesze na ręce J. Nilssona i G.
Nilssona. Tekst depesz brzmi:

Rada Najwyższa Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich z prawdziwym zado­
woleniem przyjmuje przeka­
zane przez Was w imieniu
Riksdagu Szwecji zaproszenie
dla delegacji Rady Najwyż­
szej ZSRR do odwiedzenia

Szwecji.
Przekonani jesteśmy, że po­

dobnie jak tegoroczny pobyt
delegacji Riksdagu w Związku
Radzieckim, także mająca się
odbyć rewizyta delegacji Rady

Najwyższej w Szwecji służyć
będzie doniosłej sprawie «-

mocnienia i rozwoju przyjaz­
nych stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Szwecją.

Delegacja Rady Najwyższej
ZSRR mogłaby przybyć do
Szwecji w pierwszej połowie
maja 1956 roku, jeżeliby ta

pora odpowiadała Riksdagowi
Szwecji.

Parlament Szwecji zgodził
się na przyjazd delegacji w

terminie proponowanym przez
Radę Najwyższą ZSRR.

Anglia i Egipt
uznały

suwerenność

Sudanu

LONDYN

Angielskie Ministerstwo
Spraw Zagranicznych opubli­

kowało 19 bm. deklarację, w

której stwierdza, że „rząd bry­
tyjski z radością wita uchwa­
łę parlamentu sudańskiego w

sprawie proklamowania suwe­
renności Sudanu".

Również rząd egipski uznał
suwerenność Sudanu.

Jak podają z Kairu, egipski
minister spraw wewnętrznych
przeprowadził wczoraj z am­
basadorem W. Brytanii w E-

gipcie wielogodzinną rozmowę
w sprawie proklamowania su­
werenności Sudanu i związa­
nych z tym kroków.

we

eutcbusa pasażerskie,
autobusie spaliło się

W pobliżu miejscowości Engoobo (Unia
Połuttnioiwo-fifrykańska) nastąpiła
wtorek katastrofa

go. W płonącym
21 pasażerów.

*

Jak podaje radio japońskie, podczas
otnelań ćwiczebnych tokonywanycli
przez żołnierzy amerykańskich na poli­
gonie w okolicy miasta Morjama (pre­
fektura Ajacii) wiatr rtacićsl gaz łza­
wiący, którym były wypełnione pociski.
Wskutek tego ucierpiało około 380 o-

kolicznych mieszkańców.
*

Zachodnio.niemiecka agencja prasowa
BPA podaje, że pierwsze dostawy broni

amerykańskiej dla Wehrmachtu zacho-

łtnlo-niemiecklego nastąpią w końcu sty­
cznia przyszłego roku. W sumie Stany
Zjednoczone zamierzają dostarczyć repu­
blice bańskiej broni wartości 750 mi­
lionów dolarów.

*

Szwedzka morska organizacja ratowni­
cza rozpoczęła 20 bm. pray pomocy sa­
molotów pcsnifciwenia szwedzkiego stat­
ku towarowego, „Hoecken”. Statek nie

daje znaku życia od piątku ub. tygodnia.
Opuścił en przed kilkoma dniami port
Kłajpedę; mając 750 ton ładunku I 15

osób na pokładzie.
*

W południowym Wietnamie nieustannie

obniża się stopa życiowa ludności. Prze-

mystowcy coraz hardziej wyśrabowują
ceny ryżu, wskutek czego ryż, który jest
artykułem codziennego spożycia obecnie

uważany jest za specjał. Podczas gdy w

marcu br. kilogram ryżu kosztował 5

plastrów, to obecnie cena jego wynosi
od 18 do 20 plastrów. Ceny Innych pro-
chrktów również znacznie poszły w górę.
Rezultatem tego jest głód panujący w

wielu miejscowościach południowego
Wietnamu.

Nnwe nominacje
oficerów w Bonn

BERLIN
Dnia 19 bm. dokonano w

ministerstwie Blanka nomina­
cji dalszych 277 oficerów przy­
szłego Wehrmachtu. Łącznie z

poprzednimi nominacjami licz­
ba oficerów w nowym Wehr­
machcie wynosi już 718. Na
styczeń 1956 r. zapowiedziane
są nowe nominacje na większą
skalę.

czangkaiszekowskie
znów naruszyły

obszar powietrzny
ChRL

Jak podaje Agencja Nowych
Chin, 18 bm. do obszaru po­
wietrznego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej nad terytorium
prowincji Fukien wtargnęły 4

samoloty wojskowe cza-ngkai-
szekowskie produkcji amery­
kańskiej. Jeden z samolotów
został uszkodzony ogniem ar­
tylerii przeciwlotniczej i ru­
nął do morza.

W tym samym dniu artyleria
przeciwlotnicza Chińskiej Ar­
mii Ludowo-Wyzwoleńczej u-

szkodziła inny samolot czang-
kaiszekowski, który naruszył
w celach wywiadowczych gra­
nicę powietrzną Chin.

Deputowani komunistyczni w Landtagu
będą walczjć o wyłączenie

Saary z WATO
UJifiuiad pierwszego sekretarza

Kotnunisiffczmej “partii Saartf
Pierwszy sekretarz Komunistycznej Partii Saary Fritz

Baesel udzielił w poniedziałek wywiadu korespondentowi
berlińskiego biura prasowego. Fritz Baesel oświadczył m. in.:

„Obrona prawa ludności Sa­
ary do samostanowienia jest
jednym z naczelnych zadań
przedstawicieli partii komuni­
stycznej w nowym parlamen­
cie krajowym. Frakcja partii
komunistycznej w parlamencie
będzie niestrudzenie walczyła
o pozyskanie robotników, jak
również przedstawicieli wszy­
stkich partii postępowych w

Landtagu dla idei nawiązania
kontaktów z rządami Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i Niemieckiej Republiki
Federalnej, dla idei walki o

wyłączenie Zagłębia Saary z

paktu północno-atlantyckiego

i unii zachodnio-europejskiej".
Baesel zapowiedział, że de­

putowani komunistyczni zażą­
dają zniesienia wszystkich u-

staw antyludowych i bronić
będą swobód demokratycznych
ludności oraz walczyć o reali­
zację żądań mas pracujących.
Komunistyczna Partia Saary
prowadzić będzie wśród ludno­
ści Zagłębia Saary kampanię
wyjaśniającą niebezpieczeń­
stwo militaryzmu niemieckie­
go oraz kampanię przeciwko
panowaniu monopolistów nie­
mieckich i francuskich w Saa­
rze.

W wyniku potężnych demonstracji ludności

przeciwko wciągnięciu kraju do paktu bagdadzkiego

Nowy rząd Jordanii
podał się do dymisji

LONDYN
Dnia 19 bm. w późnych godzinach wieczornych premier

Jordanii Hazzah Mahałi wraz ze swoim gabinetem podał
się do dymisji. Tak więc, utworzony przez Mahaliego rząd
sprawował władzę zaledwie 6

Do czasu powołania nowego
gabinetu rząd Mahaliego bę­
dzie jedynie czuwał nad utrzy­
maniem porządku i bezpieczeń­
stwa w Jordanii. Król Hussein,
przyjął dymisję rządu. Prze­
mawiając 19 bm. wieczorem
przez radio, dotychczasowy
premier Mahałi oświadczył, że

jego rząd podał się do dymisji,
„aby dać możliwość narodowi
jordańskiemu samodzielnego
decydowania o losach kraju".

Rozgłośnia radiowa w Art­
manie podaje, że w nocy z po­
niedziałku na wtorek król Jor­
danii Hussein rozwiązał par­
lament jordański i zapowie­
dział rozpisanie w ciągu naj­
bliższych 4 miesięcy nowych
wyborów powszechnych.

Agencje zachodnie stwier­
dzają zgodnie, że na decyzję
króla Husseina w sprawie
przyjęcia dymisji rządu Maha­
liego i rozwiązania parlamentu
wpłynęły trwające od trzech
dni potężne i burzliwe demon­
stracje ludności kraju prze­
ciwko planom przyłączenia
Jordanii do paktu bagdadzkie­
go.

USA zamierzają

dostawy broni

dlla
NOWY JORK

Jałt wynika z doniesień prasy ame­

rykańskiej, rząd USA zamierza zwiększyć
dostawy wojskowe dla zagranicy pod

szyldem „pomocy ekonomicznej”.

„New York Times” informuje, że rząd
USA zamierza przedstawić Kongresowi
wniosek o zwiększenie kredytów na tzw.

pomoc dla obcych państw, przy c®ym

pozycja ta w nowym budżecie miałaby
wynosić ponad 5 miliardów dolarów,

czyli o 2 3 miliarda dolarów więcej niż

w poprzednim roku budżetowym.

W Związku Radzieckim
już kilkakrotnie obniżono
wydatnie ceny telewizorów
różnego typu.

Na zdjęciu: kontrola no­
wych odbiorników telewi­
zyjnych w dziale kontroli
technicznej w Moskiewskiej
Fabryce Aparatów Radio­
wych.

Fot. CAF

Dymisja
stratega „zimnej

NOWY JORK
Jak donosi agencja Asso­

ciated Press, prezydent Eisen­
hower przyjął dymisję swego
doradcy specjalnego do spraw'
strategii „zimnej wojny" w o-

becnej polityce USA, Nelsona
Rockefellera.

Rockefeller opuści swe sta­
nowisko z końcem grudnia
1955 roku.

Szef Biura Prasowego „Bia­
łego Domu" Hagerty oświad­
czył, że Rockefeller- postanowił
wrócić do „działalności finan­
sowej".

Wojska australijskie
przeciwko ruchowi

wyzwoleńczemu
na Malajach

Jak donosi Agencja Nowych
Chin, premier australijski R.
Menzies oświadczył 19 bm., że

wojska australijskie, stacjonu­
jące obecnie na wyspie Penang
(na zachód od Malajów) zosta.

ną w bieżącym miesiącu wy.
słane na Malaje.

W przyszłym roku wezmą
one udział w operacjach prze.

dni.

Agencja United Press dono.
si, że 19 bm. demonstranci w

Ammanie obrzucili kamienia­
mi żołnierzy Legionu Arab­
skiego, którzy próbowali roz­
pędzić demonstrujących miesz­
kańców stolicy Jbrdanii. Na
ulicach Ammanu ustawiono
czołgi.

W czasie demonstracji w

jordańskiej części Jerozolimy
żołnierze Legionu Arabskiego
otworzyli ogień zabijając I ciw ruchowi wyzwoleńczemu
trzech demonstrantów. 1 na Malajach.

W drodze operacji wojskowych
Wielka Brytania usiłuje
narzucić Omanowi swe panowanie

Kalrski korespondent agencji TASS podaje, że wojska suł­
tanatu Muskat, dowodzone przez oficerów brytyjskich, wtar­
gnęły do sąsiedniego księstwa Omanu i zajęły jego stolicę
Nizwa.

Operacje w celu zajęcia księ- Według doniesień prasy ope-
stwa rozpoczęły się po wkro- racje wojskowe w celu zajęcia
czeniu kontrolowanych przez
Anglików wojsk sułtanatu Mu­
skat do oazy Buraimi należą­
cej do Arabii Saudyjskiej.

Według oświadczenia przed­
stawiciela księstwa Oman w

memorandum do Ligi Arab­
skiej, okupacja oazy Buraimi
„była preludium do agresji
przeciw księstwu Oman, któ­
remu W. Brytania usiłuje na­
rzucić swe panowanie". Liga
Arabska otrzymała obecnie
wiadomości, że Anglicy dążą
dó przywrócenia w drodze o-

peracji wojskowych władzy
sułtana Muskatu nad wszyst­
kimi terytoriami, z których
składał się ongiś protektorat
brytyjski.

oazy Buraimi, jak również w

celu okupowania Omanu oce­
niane są w kołach poinformo­
wanych jako przejaw walki to­
czącej się między monopolami
angielskimi i amerykańskimi o

tę obfitującą w ropę naftową
strefę.

Utworzenie

Tureckiej
Partii Wolności

Z Ankary podają, że w po­
niedziałek utworzona została
tam nowa partia pod nazwą
Turecka Partia Wolności. Par­
tia ta, -w skład której wchodzi
26 b. deputowanych do parla­
mentu z ramienia partii de­
mokratycznej wypowiedziała
się przeciwko polityce obecne­
go premiera Turcji Menderesa
oraz przeciwko polityce rzą­
dzącej partii demokratycznej.
Turecka Partia Wolności do­
maga się od rządu proklamo­
wania swobód demokratycz­
nych i zniesienia antydemokra­
tycznych ustaw z okresu pano­
wania w Turcji rządów jednej
partii, zmiany ordynacji wy­
borczej, utworzenia Najwyż­
szej Rady Gospodarczej, orga­
nizacji gospodarczych, insty­
tutów naukowych i związków
zawodowych. Partia ta żąda
także utworzenia trybunału
konstytucyjnego.

W tureckich kołach polity­
cznych podkreśla się, że pro­
gram nowej partii spotka się
z aprobatą społeczeństwa.

iTl

W. A. Zorin, ambasador

nadzwyczajny i pełnomocny ZSRR

przybył do Bonn
BERLIN

Dnia 20 bm. przybył do Bonn ambasador nadzwyczajny
pełnomocny ZSRR w NRF W. A. ZORIN.

Na lotnisku Wahn w pobli­
żu Kolonii ambasadora Zorina
i towarzyszące mu osoby wi­
tali: naczelnik wydziału III w

Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych NRF, von Welck i za­
stępca szefa protokołu dyplo­
matycznego, pani Erica Papp-
ritz.

Ze strony radzieckiej amba­
sadora Zorina witali przeby­
wający w Bonn wyżsi urzęd­
nicy ambasady ZSRR.

Na lotnisku zebrało się wie­
lu korespondentów prasy nie­
mieckiej j zagranicznej.

Ambasador Zorin złożył na

lotnisku następujące oświad­
czenie dla przedstawicieli pra­
sy:

„Przybywając do stolicy Nie­
mieckiej Republiki Federalnej
w charakterze ambasadora

Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, cieszę się,
że mogę powitać i serdecznie
pozdrowić mieszkańców Bonn i

i

Niemieckiej Republiki Federal­
nej.

Stosunki dyplomatyczne i
wymiana ambasadorózo między
ZSRR i NRF powinny, według
naszego głębokiego przekona,
nia, przyczynić się do zbliżenia
naszych państw z pożytkiem
dla narodu radzieckiego i nie­
mieckiego, z pożytkiem dla po.
koju powszechnego. Równocze­
śnie z wymianą ambasadorów
otwierają się także pomyślne
możliwości dla rozwoju kon­
taktów gospodarczych i kultu­
ralnych między naszymi kra.

jami. Wszystko to nie może nie

wywrzeć pozytywnego wpły­
wu na stworzenie, warunków
dla uregulowania nie rozstrzy­
gniętych problemów dotyczą­
cych Niemiec.

Na zakończenie pragnąłbym
wyrazić nadzieję, że działalność
ambasady radzieckiej w tym
kierunku spotka się tu z nale­
żytym zrozumieniem i popar­
ciem".

Co kryje się za wizytami

generałów amerykańskich
na Taiwanie?

PEKIN
Dziennik „2enminżipao“ donosi, że ostatnio zarówno ofi­

cjalni przedstawiciele rządu USA, jak i generałowie ame­
rykańscy wykazują coraz większe zainteresowanie Taiwa-
nem jako amerykańską bazą wojskową.
Wilber Brucker, minister

spraw wojskowych USA, po
dokonaniu inspekcji armii
Czang Kai-szeka oświadczył
publicznie, że USA i Czang
Kai-szek czynią przygotowa­
nia bojowe przeciwko ich
„wspólnemu wrogowi".

Ostatnio wielu amerykań­
skich generałów przybyło na

Ta iwan. M. in. zwraca uwagę
przybycie ińinistra marynarki
wojennej, Thomasa i niedaw­
na wizyta przewodniczącego
połączonej grupy sztabów
USA, Radforda. „Żenminżi-
pao“ podkreśla, że zarówno

wizyty generałów amerykań­
skich, jak i charakter ich
działalności wskazują na to, że

USA przygotowują wojnę
przeciwko narodowi chińskie­
mu i mają zamiar usadowić

się na długo na Taiwanie. —

„Naród chiński — pisze „Zen.
minżipao" — nadal będzie się
starał o osłabienie i likwidację
napięcia w strefie Taiwanu,
lecz nigdy i w żadnych oko­
licznościach nie zrezygnuje z

prawa do wyzwolenia swego
terytorium.

Akademickie Igrzyska Świata
rozegrane zostaną

w Warszawie i Zakopanem
W dniach 7—13 marca w

Zakopanem i w Warszawie
odbywać się będą XI Zimowe
Akademickie Igrzyska Świata.

Na program XI Zimowych
Akademickich Igrzysk złożą
się konkurencje narciarskie
(program olimpijski z wyjąt­
kiem biegu na 50 km), które
rozegrane zostaną w Zakopa­
nem, oraz turniej hokejowy i
zawody w łyżwiarstwie figuro­
wym, które odbędą się w War­
szawie. Warto dodać, że War­
szawa organizowała już aka­
demickie igrzyska (letnie) w

1924 r.

Już od stycznia wychodzić
będzie w trzech językach biu­
letyn informacyjny. Z okazji
igrzysk ukażą się specjalne
iznaczki i chustki oraz cieka­
wa, ilustrowana broszura o

rozwoju sportu akademickie­
go. *

Starannie przygotowują się
do startu w igrzyskach aka­
demicy polscy. Drużyna ho­
kejowa opierać się będzie na

W kilku
wierszach

Rozegrane w Moskwie ho­
kejowe spotkanie międzypań­
stwowe pomiędzy reprezenta­
cją ZSRR j drugim zespołem
CSR zakończyło się niespodzie­
wanie wynikiem nierozstrzy­
gniętym 2:2 (1:1, 0:0, 1:1). Ho­
keiści czechosłowaccy byli o

krok od zwycięstwa, gdyż na

15 sek. przed zakończeniem
meczu prowadzili jeszcze 2:1.
Dopiero celny strzał Pantu-
chowa przyniósł drużynie ra­
dzieckiej wyrównanie.

Obydwie bramki dla CSR
zdobył Mirosław Kluc, a

pierwszą dla reprezentacji
ZSRR — Guriszew.

*

Na lodowisku w Pradze we

wtorek wieozorem odbył się
rewanżowy międzynarodowy
mecz hokejowy pomiędzy pier-

jwszym zespołem CSR i an­
gielską drużyną zawodową
Harringay Racers. Zwyciężyli
Czechoslowacy 8:3 (1:2, 3:1,
4:0).

Prasa angielska
uBKwrcnwfia

antyhinduską
propagandę

MOSKWA

Agencja TASS podaje z

Delhi, że 19 bm. w Radzie
Stanów parlamentu hinduskie­
go zgłoszono pod adresem rzą­
du szereg interpelacji na te­
mat propagandy antyhindu-
skiej uprawianej przez prasę
angielską. W związku z tym
premier Nehru wyraził ubole­
wanie, że wiele dzienników

angielskich „zamieszcza całko­
wicie bezpodstawne i kłamli­
we informacje o Indiach".

Na pytanie, czy za tego ro­
dzaju propagandę ponoszą od­
powiedzialność niektórzy korę- I

spondenci zagraniczni w In- f
diach, Nehru odpowiedział: }
„Widocznie tak". 1

*

W Zakopanem odbyły się
pierwsze w tym sezonie zawo­
dy w jeździe szybkiej na lo­
dzie' w konkurencji kobiet. Na
skutek odwilży lód był miękki
i dlatego uzyskano przeciętne
wyniki. W biegu na 500 m

zwyciężyły Majcherówna (Stal)
i Skrzetuska (CWKS) w jedna­

kowym czasie — 55,4.-Bieg na

1500 m zakończył się również

zwycięstwem' dwóch zawodni­
czek, Majcherówny i Potapo­
wicz (obie Stal) — 3,01,5. W
wyścigu na 1000 m pierwsze
miejsce zajęła Potapowicz
1.50,2 przed Skrzetuską, Wre­
szcie bieg na 3000 m przyniósł
zwycięstwo Majcherównej —

6.00.5 przed Potapowicz.

Noworoczny turniej

hokejowy w Krynicy
Licznych w Krynicy sympa­

tyków hokeja na lodzie cze­
kają nie lada emocje w dniu 1
stycznia 1956 r. Rozpocznie się
w Krynicy międzynarodowy
turniej hokejowy, w którym
obok miejscowego KTH wez­
mą udział drużyny klubowe z

Czechosłowacji, Austrii oraz

Jugosławii.
Krynica ma piękne tradycje

hokejowe. W 1931 r. odbyły się
tam mistrzostwa świata, w

których reprezentacja Polski
odniosła duży sukces. Polacy
zajęli czwarte miejsce za Ka­
nadą, USA oraz Austrią i
zdobyli wicemistrzostwo Eu­
ropy. r

U ^rogu uu Dnorach

0 obowiązku wzrostu
Wejdźmy do pokoju inż. Bazana,

szefa produkcji kombinatu w

Dworach koło Oświęcimia. (U-
waga na marginesie: dlaczego wszy­
stkie pokoje mieszczące się na tere­
nie zakładów są tak niestarannie,
brzydko urządzone, a raczej wcale
nie urządzone?). Pozwólmy inżynie­
rowi uspokoić kogoś, kto za ścianą
uporczywie uderza jakimś żelazem
w metalową rurę. O tak, teraz jest
cicho, można rozmawiać. A okazuje
się, że nie będziemy rozmawiali, bę­
dziemy się i odrobinę spierali. I ten

spór — pozwólcie, towarzyszu Bazan
— przeniosę na łamy „GAZETY" i

J więcej jeszcze — będę go kontynuo­
wał, do czego i Was, inżynierze, za­
praszam.

O co poszło?
Właśnie o te hale przyszłości, a

ściślej — o drogę do nich. Moment
do rozmowy, trzeba przyznać, jak
najlepszy. W zakładach odbyła się
niedawno konferencja partyjno-eko.
notniczna. Postępowi technicznemu
poświęcono wiele uwagi. Zakłady
przygotowują się do konferencji po­
stępu technicznego. Te dwa elementy
składają się na atmosferę tej rozmo­
wy. Jest i trzeci, ważny. Tow. inż.
Bazan wrócił niedawno z NRD, gdzie
zapoznał się z pracą podobnych za­
kładów. Podkreśla: nie tylko z pro­
dukcją, procesami technologicznymi,
ale także, z organizacją zakładów i
życiem załogi. I przywiózł coś chyba

najcenniejszego: niepokój i wiedzę,
że można lepiej, wydajniej, nowocze­
śniej pracować.

Mówiliśmy z inż. Bazanem o dys­
kusji, jaką toczy się i toczyć się bę­
dzie w zakładach na temat planu 5-
letniego.

Że jest ona konieczna? To jas­
ne. Że musi być rzeczowa, konkre­
tna? To oczywiste. Że jej przepro­
wadzenie to ogromny problem?
Nie ulega wątpliwości. Ale jak ją
przeprowadzić, żeby wyzwoliła ca­
łą energię, całą inicjatywę załogi,
całą wynalazczość ludzi, zrozumie,
nie u wszystkich współodpowie­
dzialności za losy zakładu?

Pamiętajmy; rzecz dzieje się w

Zakładach Chemicznych o niesły­
chanie skomplikowanej technologii,.
Jak w. takich warunkach (a zmienić,
ich nie można) wciągnąć w dyskusję
całą załogę — od aparatowego począ­
wszy, na naczelnym dyrektorze skoń­
czywszy?

Twierdziliście, tow. Bazan, że to

prawie niemożliwe. Muszę przyznać,
że będąc u Was, prawie uległem ta­
kiemu stanowisku. Miałem jeszcze w

oczach pajęczynę rurociągów, mózg
pełen z trudem zapamiętywanych
procesów, byłem przekarmiony te­
chniką. I nić dziwnego, że zapomnia­
łem o — człowieku.

Dopiero potem przyszła reakcja.
Myślę, że warto się zastanowić,

tow. inż. Bazan, czym różni się Wasz
zakład od takiego samego zakładu

(II)

kapitalistycznego. Mówiąc: taki sam,
mam na myśli urządzenia, proces te­
chnologiczny, produkt...

Inż. Blauth, który zwiedzał kiedyś
zakłady chemiczne w Stanach Zjed-,
noczonych, opowiadał mi, że tam

rozwiązania techniczne prowadzą do
imponujących pięknością, lekkością i
wydajnością konstrukcji wyników.
Pamiętam, jak mówił: nigdzie ani
grama zbędnego metalu. U nas, w

naszych konstrukcjach, nawet w tak
nowoczesnych Dworach bywają zby­
teczne nie tylko gramy, ale i kilo­
gramy... Tym się nasz zakład różni
od przodującego zakładu kapitali­
stycznego! Zgoda.

Teraz — człowiek. Czy ma inne
ręce? Inne oczy? Takie same. Czę­
sto ma większą wiedzę techniczną.
Więc jesteśmy w tyle? Bywa, że tak.
Ale czy to decyduje?

Myślę, że nie. Gdyby tylko te ele­
menty decydowały, to jak wytłuma­
czyć nasze tempo wzrostu? Jak wy­
jaśnić to, że stajemy się krajem prze­
mysłowym, produkującym więcej i
coraz częściej lepiej, niż —(dla przy,
kładu Wiochy, w których pracują a_

merykańskie urządzenia o pięknej,
strzelistej konstrukcji?

To, co decyduje, kryje się w

człowieku. Nie w jego rękach, ani
w oazach. To nie tylko tajemnica
wiedzy technicznej. Decyduje
świadomość człowieka — wiedza
innego rodzaju, nowego gatunku,

ligowych zespołach AZS War­
szawa i Stalinogród. W re­
prezentacji wystąpią również
zawodnicy innych zespołów,
studenci wyższych uczelni, jak
Bryniarski, Szerauc i Filipiak.

W łyżwiarstwie figurowym
czołówkę akademicką stanowić
będą studenci — członkowie
kadry narodowej — Wawrzy-
niakówna i Koczyba. Dotych­
czas najsilniejszym naszym
punktem na igrzyskach zimo­
wych byli narciarze. I tym ra­
zem w składzie reprezentacji
akademickiej znajdzie się wie­
lu reprezentantów Polski.

spotkanie
z W. Zabłockim

W dniu dzisiejszym o

godz. 19 w sali Młodzieżo­
wego Domu Kultury przy
ul. Krowoderskiej 8 odbę­
dzie się od dawna oczeki­
wane spotkanie Czytelni­
ków „Gazety Krakowskiej"
z doskonałym szermierzem
polskim — Wojciechem Za­
błockim.

W. Zabłocki, który od kil­
ku lat zdobywa punkty dla
Polski na międzynarodo­
wych turmejach w Euro­
pie, opowie naszym Czytel­
nikom swoje wrażenia z li'

cznych występów za gra­
nicą.

Dzisiejsze spotkanie z Za­
błockim wywołało wśród
Czytelników „Gazety Kra­
kowskiej" duże zaintereso­
wanie, tym bardziej, że
czołowy nasz szermierz o-

powde m. in. o mistrzo­
stwach świata rozegranych
w październiku br. w Rzy­
mie.

Wstęp na spotkanie Czy­
telników „Gazety Krakow­
skiej" z W'. Zabłockim jest
bezpłatny, za okazaniem za-

nreszczonego poniżej ku­
ponu.

Kopera
uprawniający do

waiącia udziału w

spotkaniu orga­
nizowanym przez
redakcją „Gazety
Krakowskiejis
W. Zabłockim.
Kupon należy okazać

przy wejściu na salę.

,v

Zapaśnicy
wykonują

zobowiązania
Zapaśnicy Garbarni i krako­

wskiego Kolejarza w ramach
podjętych zobowiązań rozegra­
li ostatnio w Wilamowicach
propagandowe zawody zapa­
śnicze. Zawody, cieszyły się du­
żym zainteresowaniem wśród
tamtejszych mieszkańców, cze­
go najlepszym dowodem była
szczelnie wypełniona sala
miejscowego kina.

Wyniki walk w stylu klasyk
cznym:

W wadze muszej Malec po­
konał Zapalę, w koguciej Świ­
derski wygrał ze Zwiechem, w

piórkowej Ferenc pokonał
Bancerza, w lekkiej Grzywiń-
ski odniósł zwycięstwo nad
Walą, w półśredniej Marzec
pokonał Dziębę, w średniej
Curyło wygrał z Drożdżem, a

w ciężkiej Krawczyk pokonał
Gondka.

W pokazowym spotkaniu w

stylu wolnym Zwiech pokonał
Swiderskiego.

Sędziowali: Barański, Jaj
szczyński, Bajorek j Adamski.

budowana na codziennym do­
świadczeniu człowieka.

Wybaczcie, tow. Bazan, ten długi
wywód. Być może, przypomniał Wam
niektóre sprawy, a mnie pomógł na

pewno. Pozwolił autorowi reportażu
uwolnić się od urzekającej techniki,
przywrócił mu równowagę widzenia.

Wróćmy do sprawy dyskusji. A
więc dyskusja za wszelką cenę? Nie.
To nie prowadziłoby ani do postępu
technicznego, ani — co ważniejsze —

do politycznego. Może byłoby efek­
towne, ale nie efektywne.

A więc dyskusja zorganizowana
mądrze, biorąca pod uwagę i przy­
gotowanie, i zainteresowanie ludzi.
Ale także nie taka, która by oddzie­
lała inżyniera od technika, technika
od majstra czy aparatowego. Rzeczą
inżyniera jest — tak myślę — przy­
gotować pod nią grunt w oddziale.
Rzeczą inżyniera jest pokazywać per.
spektywę i wagę oddziału w cało­
kształcie produkcji zakładu, całego
przemysłu chemicznego, całej gospo­
darki narodowej. A rzeczą polityka
— bo jesteście nim przecież, towa­
rzyszu Bazan — jest, aby w tej dys­
kusji zostało zaangażowane w pełni
to. co w człowieku najcenniejsze —

jego świadomość.

Dyskusja?
Tak! Jej kierunki?

Nie są to sprawy proste. Przypo­
minacie sobie, siedzieliśmy w pokoi­
ku tow. Kazana, szukaliśmy Wspólnej
drogi. Szliśmy mniej więcej taką:
dyskusją? Tak. A jej kierunki?

Nie wymyślić ich przy biurku.
Kierunki musi podyktować życie.
Podsuwa ich ono niemało. A więc
te generalne: analiza wykonania pla­
nu, analiza planu na przyszłość. Ana.
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Co to daje?

więc ile po ta-

można zarobić

nie wiem, ale

Mocno opóźniony pociąg stal

Catrzymany pod semaforem,
gdy rozpoczęła się ta dyskusja
o kierunkach studiów.

— Rolnictwo? — spytała
młodziutka blondynka włącza­
jąc się do rozmowy. — A cóż
to daje?

— Wykształcenie — odpowie­
działam — przygotowanie do

pracy w gospodarsticach rol­
nych, specjalizację w kierunku

uprawy roślin-lub hodowli.
— Tak, ale co to daje czło­

wiekowi?
— No cóż, uzyskuje dyplom

inżyniera-agronoma czy zoote­
chnika i pracę w odpowiedniej
instytucji. -

— Nie, nie chodzi mi o to
•— mówi dziewczyna. — Wiem,
te pracę dostanie każdy, ale co

się z tego ma? Ja na przykład
studiuję na Politechnice mecha­
nikę i wiem, że jako inżynier
w fabryce zarobię...

— Ach, więc pani chodzi o

pieniądze, ile się zarobi w tej
pracy?

— Jasne, no

kim rolnictwie

miesięcznie?
— Dokładnie

to przecież nie jest najistot­
niejsze gdy chodzi o wybór stu­
diów.

— A ja uważam, że to jest
najważniejsze. Po co harować
kilka lat na uczelni, skoro to

nic nie da i będę, potem biedę
klepać. Grunt to dobre zarobki.

— A zamiłowanie? A zainte­
resowanie samym przedmiotem
pracy, które daje zadowolenie
i satysfakcję?

Dziewczyna odrzuciła ten ar­
gument z właściwą młodym
bezkompromisow ością. Zaczy­
nam dyskutować, przekonywać,
że wybierając zawód tylko ze

względu na jego intratność po­
pełniamy błąd, że dla wielu lu­
dzi ważniejsze jest to co wyko­
nują, niż za ile wykonują pra­
cę.

Niespodzianie jednak dziew­
czynę poparł siedzący obok

młody mężczyzna, rozbijając
moją argumentację szeregiem
bezapelacyjnych dowodów, któ­
rych sens istotny podkreślił w

końcowym zdaniu:
— Dobry zawód jest taki,

który mi pozwoli dostatnio żyć.
Ponieważ pociąg stanął wła­

śnie na dworcu di kusja zosta­
ła przerwana bez dalszego cią­
gli; w tłoku i gwarze cisnących
się do wyjścia pasażerów zginął
kolejny argument. Lecz na

długo zostało mi w pamięci
niecierpliwe pytanie jasnowło­
sej studentki, które mnie do
dziś niepokoi. Co to daje?

Nie wiem, która to szkoła
średnia przygotowała ją do
studiów na Politechnice, pozo,
stawiając w jej umyśle białą
plamę nieświadomości tego, co

stanowi o istotnej wartości ży-
ca. Wiem natomiast, że nieje­
den absolwent niejednej szkoły
potrafiłby zadać to samo pyta­
ne. Chciałabym ją jednak spy.
toć, czy istotnie nie zastanawia
s ę nigdy, jak wykonywać bę-
dzie zawód do którego zdąża;

czy on ją porywa, budzi prag­
nienie rozwini' da własnej ini­
cjatywy, wypowiedzenia w nim

własnyeh pojęć o życiu?
Praca obojętna czy nawet

niemiła to taka, która nie leży
w zasięgu naszych zdolności i

taką wykonujemy zawsze opor­
niej, gorzej. Czy sumę ciężkich,
spychanych godzin nielubia-
nej pracy może zrównoważyć,
przewyższyć suma material­
nych wartości uzyskanych za

wyższe zarobki? Czy na treść

życia człowieka myślącego skła­
dają się tylko godziny rozry­
wek i przelotne momenty zado­
wolenia. z posiadania cennych
przedmiotów?

Znam młodego człowieka,
zdolnego humanistę, który pod
wpływem drobnomieszczańskiej
rodziny wybrał studia farma­
ceutyczne i ukończył je. Z jaką
goryczą i niechęcią mówi on o

swej pracy, którą wykonuje
rzemieślnicza, bez radości!
Znam też starszą kobietę zami­
łowaną księgową, dla której do­
brze wykonana precyzyjna kon­
strukcja cyfr i obliczeń jest
przedmiotem dumy i zadowole­
nia.

Różne są kierunki zaintere­
sowań ludzkich. Często szcze­
re zamiłowanie ciągnie młodego
człowieka do zawodu, który dziś
jest lepiej płatny. Czy może­
my jednak wierzyć, że aż Z.000
młodych chłopców i dziewcząt
zna niezwykłe powołanie do stu.

diów medycznych, jak to się o-

kazało w ubiegłym roku aka­
demickim, a tylko po kilkudzie­
sięciu na niektóre wydziały hu.
manis tyczne?

Czy nie zaważyło tu owo py­
tanie nie zawsze głośno i
szczerze wypowiadane, które

jak zapóźnione echo błądzi wciąż
w naszej rzeczywistości: sta­
rego — co to daje?

Piękną i wielką funkcję spo­
łeczną pełni w swym zawodzie
lekarz, inżynier, architekt. Czy
jednak mniej zaszczytna jest
funkcja nauczyciela-wykładow.
cy wymagająca gruntownej
wiedzy, budująca horyzont my­
ślowy młodego człowieka? Czy
mniej cenny jest wkład pracy

inżyniera - rolnika kierującego
najbardziej podstawowym war­
sztatem produkcji środków spo­
życia ?

Miła blondyneczko ze spóź­
nionego pociągu! Mili młodzi
ludzie, którzy już dziś na ławie

szkolnej myślicie o tym, pod
jakim adresem złożyć wasze

podania o przyjęcie na studia!
Idźcie na medycynę i farma­

cję, na inżynierię czy filologię!
Bijcie się o przyjęcie na wy­
działy wybrane przez Was, ale

pod warunkiem, że wybraliście
je ze szczerego zainteresowania
i rzetelneg.o pragnienia reali­
zacji Waszych marzeń właśnie
na tej a me innej drodze.

Bo tylko taki wybór może
Wam zapełnić pełne, bogate w

radość z pokonywanych trudno­
ści, w dumę, z wytwarzanych
nowych wartości — prawdziwie
ludzkie życie

J. MICHALEWICZ

rocznicy urodzin Xuwe.W rtrlu 21 bm. ębchobalmy uroczyście Jubileusz 80

rego Dunikowskiego, znakomitego rzeźbiarza, odznaczonego orderem Cudow­
ni czy Polski Ludowej. Na zdjęciu Xawery Dunikowski w swej pracowni.

CAF — fot. Zyg. Wdowiński

Newohuccy robożnicy stanęli
do konkursu recytatorskiego

Niedawno nastąpiło uroczy­
ste zakończenie konkursu re­
cytatorskiego poezji Adama
Mickiewicza w Nowej Hucie,
zorganizowanego przez Wy­
dział Kultury MRN wraz z

działem KO Dyrekcji Hoteli
Pracowniczych i referatem kul­
tury Dzielnicowej Rady Nero,
dowej, W konkursie wzięło u-

dział 50 mieszkańców nowo­
huckich hoteli. Ich
nowili robotnicy z

Lenina i ZBM.
Jury konkursu,

zasiedli przedstawiciele MRN
i DRN oraz aktorzy Teatru im..
Słowackiego, uznało poziom re­
cytacji, jako bardzo wysoki i
wyrównany. Jest to objaw tym
bardziej pocieszający, że wielu
spośród młodych recytatorów
miało dotychczas mało stycz­
ności z poezją naszego wiel­
kiego wieszcza. Ponieważ li­
czni amatorzy osiągnęli rów­
ne wyniki, jury konkursu
przyznało 4 pierwsze równo­
rzędne nagrody, kilka nagród
drugich j trzecich.

Pierwsze miejsca zdobyli:
Stanisław Marciniak, pomoc-

część sta-

Huty im.

w którym

nik elektromontera, za recyta­
cję wiersza „Czaty", Stanisław
Grzelak, monter, za wykona­
nie ballady „To lubię", Janina
Filek, portierka, za recytację
utworu „Do M...“ i Edward
Pławecki, operator, za wyko­
nanie „Ody do młodości".

Drugie miejsca przyznano
m. in. Małgorzacie Branickiej
uczennicy kl. IV, Halinie Ko­
niecznej, Józefie Beczek i Jó­
zefowi Wnękowi.

Wyróżniono również zespół
recytatorski Osiedla C-l za in­
scenizację utworu „Lilie". —

Wszyscy uczestnicy konkursu
otrzymali cenne nagrody
książkowe.

Na specjalne uznanie zasłu­
żyli recytatorzy z hoteli robot­
niczych w PleszoWie, którzy
najliczniej wzięli udział w

konkursie j reprezentowali
najlepszy poziom. Otrzymali
oni jako nagrodę puchar prze­
chodni. Sukces ten zawdzię­
czają w dużej mierze kierow­
nikowi Pieńkowskich hoteli
tow. Czapucie.

AKT I

20 kwiecień 1832 rok. Po upadku po­
wstania listopadowego w kraju mnożą
się represje carskie. Ambasador carski,
Gagarin składa wizytę papieżowi Grze­
gorzowi XVI, wręczając mu pismo na­
stępującej treści:

„Ostatni bunt w Polsce, który tak się
groźnie objawił, mógł był przybrać nie­
zmierne rozmiary, gdyby nie został stłu­
miony przez wojska Jego Cesarskiej Mo­
ści. Dla zapewnienia jednakże istotnego
dobra poddanych niezbędne jest stłumie­
nie wszelkich zarodków rewolucyjnych,
mogących jeszcze istnieć w kraju. Cei
ten może być osiągnięty jedynie przez
wpływ moralny. A jakiż wpływ jest po­
tężniejszy od wpływu religii? Ojciec św.
z łatwością nabierze przekonania, że
podtrzymując prawa tronów, bronić bę­
dzie zarazem w sposób najsilniejszy
praw religii.

Dlatego Jego Cesarska. Mość, działa­
jąc jedynie we wspólnym interesie mo-

narchów, zwraca się do Jego Świątobli­
wości, aby Jego Świątobliwość użył gło­
su swej powagi, duchownej, by skłonić
kler polski do żalu za tak występne i o-

plakane błędy i by mu powiedzieć ener­
gicznie, że naprawić je może tylko przez
całkowite poddanie się prawom, przez
szczere współdziałanie z tym, co może
zagwarantować na zawsze najbardziej
szczere i rzeczowe posłuszeństwo prawo­
witemu porządkowi".

Carska prośba została spełniona Już
w miesiąc później projekt encykliki pa­
pieskiej był gotów. Projekt ten został

w tuzech aktach

„posłuszeństwa wobec tych, którzy ni­
mi rządzą i wobec Boga, bo taka jest
wola Stwórcy"...

Watykan był za panującym władcą.

(d. r.)

10 dodatkowych autobusów
do Zakopanego

Ekspozytura PKS w Zakopanem posta­
nowiła uruchomić w okresie świątecz­
nym w dalach od 19 hm. do 9 styczmla
1956 roku 10 dodatkowych kursów ko­
munikacji autobusowej (w tym jeden
kurs nocny o godzinie 3) na linii Zako­
pane—Kraków.

Ponadto w dniach szcrcgólnle wzmo­
żonego ruchu pasażerskiego, tj. 26 gru-

fłr.ia oraz 1,618 stycznia 1956 roku,
w godzinach popołudniowych wyje lać

będzie z Zakopanego 5 dodatkowych
wozów.

Wszystkie dodatkowe kursy będą
przyspieszone. Czas jaizdy z krótkimi

przystankami w Nowym Targu, Chabów­
ce I Myślenicach trwać będzie 2 go­
dziny 50 minut.

M/S „Feliks
Dzierżyński44

^płynął
na wodę

W Stoczni im. Komuny
Paryskiej w Gdyni spusz­
czono z doku pływającego
na wodę motorowiec „Fe­
liks Dzierżyński", który za­
topiony przed 11 laty na

Bałtyku, a niedawno wydo­
byty przez polskich nurków
przechodzi obecnie kapital­
ny remont.

Stoczniowcy gdyńscy, re­
alizując zobowiązania pod­
jęte na apel CRZZ, skró­
cili o 12 dni remont kadłu­
ba. Po zamontowaniu wiel­
kiego. o wadze 200 ton pre­
fabrykowanego bloku wraz

z tylnicą i śrubą okrętową,
wykonano dalsze roboty.

W maszynowni motoro
wca dobiegają końca prace
związane z montażem wy­
remontowanych dwóch po­
tężnych silników okręto­
wych oraz szeregu mniej­
szych agregatów. Jak jpj
widuje się, M/S „Feliks
Dzierżyński" rozpocznie

pracę w służbie naszej ma­
rynarki w połowie przy­
szłego roku.

kupują motocykle

obo-

Nadobowiązkowe dostawy
zboża dają pierwszeństwo w

nabyciu takich wyrobów prze­
mysłowych jak maszyny do
szycia, zegarki, motory, ce­
ment, skóra twarda itp. Oka­
zało się to wielką zachętą dla
chłopów, którzy np. w MIE­
CHOWIE w jednym
dniu 13 bm. sprzedali
około 10.000 kg ziarna

rając asyznatr na

tylko
wGS
pobie.
kupno

atrakcyjnych towarów. M. in.
Wincenty Chmiel z Rzerzuśni,
dostawca 50 q zboża został

uprawniony do nabycia moto­
cykla.

Jak z tego widać, wieś kra­
kowska po wykonaniu __

wiązków wobec państwa roz­
porządza jeszcze dużymi nad­
wyżkami zboża.

St. GOŁĄB
korespondent

Dawny obsiarntay tfworek w Raciechowicach służy diii spólfhlelcom I całej wsi. Mleszcrą się tu: Muro spółdzielni
produkcyjnej, przedszkole, oraz świetlica, w której dwa razy tygodniowo wyświetlany Jest tllm.

(Do artykułu obok) Fot. 0. Ltni

przesłany Gagarinowi, który wprowa­
dził do niego swoje poprawki. Wszystkie
poprawki zatwierdzono. W encyklice
czytamy:

„Nie jesteśmy nie tylko nieprzyjaciół­
mi cesarza, lecz przeciwnie, wiemy, że
jest ustanowiony przez Boga i powinni­
śmy go miłować, czcić i pragnąć jego
pomyślności".

Watykan miłował, czcił i pragnął po­
myślności panującego władcy.

AKT II

Okres okupacji hitlerowskiej. Prześla­
dowania dotknęły również duchowień­
stwo polskie. Oto bilans tych prześlado­
wań :

z 3646 księży więzionych zginęło 1996
z 385 kleryków więzionych zg'nęło 113
z 341 braci zakonnych zginęło 170
z 1117 sióstr zakonnych zginęło 238.

Nuncjusz apostolski w Berlinie, Orse-
nigo, przyjmując delegację kapłanów
polskich, w odpowiedzi na ich skargi na

terror niemiecki oświadcza:
„Uspokójcie się i zastosujcie srę do

dyrektyw papieża, a wówczas nie bę­
dziecie narzekali".

Do dyrektyw papieża? Papież w jed­
nym ze swych przemówień wzywał wła­
śnie narody okupowanych krajów do

AKT III

Rok 1955. Trwa walka
zwoleńcza ludności Cypru,
mania tego ruchu władza ,..

oszczędziły nawet klasztorów. Jak dono­
si BBC,

„wojska brytyjskie dokonały rewizji
w klasztorach w poszukiwaniu broni i

podejrzanych osób".
Watykan nie protestuje. Może zado­

wolił się oficjalnym stwierdzeniem władz
brytyjskich, że

„rewizji dokonano w taki sposób, aby
nie profanować miejsc kultu religijne­
go?"

Niech żyją panujący władcy!*

Są i inne rozdziały w historii Waty­
kanu. Zatytułowane nie „za", ale „prze­
ciw" istniejącej władzy Błogosławiona
jest wtedy broń, która znajduje się za

progami miejsc świętych. Bo jak mówił
swego czasu kardynał Frings,

„narody i ich sojusze mają wobec Bo­
ga nie tylko prawo, ale i obowiązek przy­
wrócić siłą zbrojną zakłócony porządek
prawny wszędzie tam, gdzie porządek
boski został w swych, najgłębszych pod­
stawach zagrożony i zaatakowany".

Wiadomo, gdzie to — zdaniem wa­
szyngtońskich dostojników — porządek
boski został naruszony...

narodowo-wy-
Dążąc do zła-

brytyjskie nie

W. ż.

IFfsfWy roli e

fłaciecf®owic

liza ruchu racjonalizatorskiego i ru­
chu współzawodnictwa. Ale są 1 in­
ne, W swoim reporterskim notatniku
zapisałem kilka z nich. Znaczyły je
spostrzeżenia, rozmowy z ludźmi.

Inżynierowi Lubertowi, prezesowi
Stowarzyszenia Inżynierów i Techni­
ków w Dworach postawiłem pytanie:
jest u, was kilkuset inżynierów i te­
chników. Wielu z nich to ludzie bar­
dzo młodzi. Czy można powiedzieć,
że starają się oni poszerzyć swoją
"wiedzę?

Odpowiedź: i tak, i nie.
Tak, bo część techników uprawia

Wyższe studia, uczęszcza na WSI. Na
miejscu jest czynna średnia szkoła
techniczna.

Co składa się na nie?
Istnieje w Dworach Stowarzysze­

nie Inżynierów i Techników. Ma bar­
dzo interesująco opracowany pro­
gram pracy, organizuje odczyty, wy.
jazdy do innych zakładów o podob­
nym albo pokrewnym profilu pro­
dukcji. Na wykładach frekwencja
jest jednak słaba. SIT próbowało na­
wiązać współpracę z wybitnymi nau­
kowcami. Efekty małe; najlepsze we

współpracy z Politechnika w Gliwi­
cach (a gdzie Kraków?).

Słowem, praca idzie naprzód, w

porównaniu z ubiegłym okresem wi­
doczne duże postępy, ale wiele jest
oporów. Mała jest aktywność człon­
ków SIT. Dlaczego?

*

postawione kilku o-

Zakładach pracuje
jednocześnie wykła-

Inne pytanie
sobom: czy w

ktoś, kto jest .

dowcą na którejś z wyższych uczel­
ni? Odpowiedź: byli, ale ich w tej
chwili nie ma. Wyjechali na stale.
Dlaczego? *

Rozmowa w pokoju kierownika

jednej z wytwórni:

— Inżynierze! Strącają
proc, premii!

— Za co?
— Za niewprowadzanie

uściślonej (dla wyjaśnienia-
polega na tym aby stworzyć warun­
ki przestrzegania przez ludzi obsłu­
gujących aparaty wskaźników tech­
nologicznych).

Ruch zniecierpliwienia i nie tylko
zniecierpliwienia. Wiadomo, dlacze­
go. Ale dlaczego do tego doszło?

*

Jedna z obserwacji: pokój kiero­
wnika produkcji jednej z wytwórni.
W ciągu godziny rozmowy, ta zosta-

je przerwana przez telefon około 20
razy. Średnio rozmowa co 3 minuty
i — jeżeli zdążyłem się zorientować
— żadna nie dotyczy ściśle produk­
cji. Mowa jest o opakowaniu, o pre­
miach, o nowych formularzach, o da­
nych potrzebnych którejś z komórek
funkcjonalnych naczelnego kiero­
wnictwa.

Podziwiam akrobatyczną wprost
zręczność w posługiwaniu się tym
tak pożytecznym przyrządem: słu­
chawka rzucona z odległości metra
na widełki aparatu usadawia się w

nich idealnie.
Widać, często,

Dlaczego?
A dlaczego

nam 30

metody
metoda

za często używana.

źle jest z BHP?
*

miasto. Złe zaopatrze-Osiedle 1
nie. W osiedlu błoto i kilka niko­
mu niepotrzebnych bram trium-
funycb zbudowanych przez firmy
budujące nowe domy. Kwiaty,
krzewy, drzewa są na terenie Za­
kładów. W osiedlu — nic.

SIT mieści się w trzech maleń­
kich pokojach. Smutno. Dlaczego?

*

Oto kierunki dyskusji, w której na

wszystkie te „dlaczego" trzeba zna-

leźć odpowiedź. Czy najważniejsze
kierunki? Z pewnością nie. Kilkana­
ście godzin rozmów na temat Zakła­
dów przeprowadzonych nawet z li­
czną grupą ludzi nie może dać pełni
znajomości życia Zakładów i ich
problemów. To tylko sygnały. I nie
idzie o to, aby je mnożyć. Spróbujmy
je uogólnić, wysnuć wnioski, poszu­
kać między nimi związków.

Sprawa pasji

Przyjęło się w naszym języku wy­
rażenie „trudności wzrostu"... Wie­
my, co to znaczy, nie jeden raz po­
sługiwaliśmy się tym terminem. Czy
był on słuszny, więcej — czy jest on

słuszny? Chyba tak. Bo te trzy po­
koje SIT to jedna z nich właśnie.
To, że jakże często robotnik obsłu­
gujący skomplikowany agregat za

mało wie na temat zachodzących w

nim procesów to niewątpliwie także
jedna ż trudności wzrostu. Niewy­
starczające często zaopatrzenie — to
w części nie co innego.

Ale, sądzę, obok trudności wzro­
stu, o które w bezsilnej czasem złości
potykamy się tak często, obok trud­
ności zawinionych (określanych cza­
sem enigmatycznie: subiektywnych...)
są OEOWIĄZKI WZROSTU. Inaczej:
obowiązek pasji w budowaniu, w

przezwyciężaniu trudności wzrostu.

Prowadząc rozmowy na temat

spraw kombinatu w Dworach czu­
ło się czasem, że tej pasji jest za

mało. Wydawało się czasem, że kie­
runków, w których zmierza ludzki
wysiłek, jest za wiele. Stąd siła u-

derzenja skierowana na setki nie­
wielkich odcinków — słaba.
A ludzie z pasją, ludzie z odwśgą

dyskusji, mający pełne, świadome
poczucie obowiązków wzrostu —

jakby osamotnieni. Jeden z nich po-

wiedział: będę robił swoje, chociaż­
bym to miał robić sam.

Jakby się chciało usłyszeć inne
zdanie: będę robił swoje w oparciu
o organizację partyjną.

Za mało o niej słyszałem w kom­
binacie. (Fakt, że nie za często pyta­
łem. Ale czy o partię trzeba pytać?)
Kto, jeżeli nie organizacja partyjna
wskaźe. kierunki uderzenia? Z ty­
siąca spraw wybierze kluczowe, po­
zwalające rozwiązać inne.

Obowiązkiem najważniejszym,
pierwszym organizacji partyjnej
jest przepoić ofiarnych robotni­
ków, inżynierów Dworów pasją
budowania, uczynić wszystko, a-

by w kombinacie nie było ludzi
osamotnionych, działających w po­
jedynkę, nie dowierzających twór­
czej inicjatywie robotników, dzie­
lących sprawy zakładu na sprawy
techniki i człowieka, co w istocie
znaczy — na sprawy polityki i
sprawy gospodarki, zapominają­
cych czasem wśród urzekającego
świata chemii o tym, że nasze fa­
bryki różnią się od kapitalistycz­
nych przede wszystkim tym, iż
pracuje w nich świadomy, wolny
współtwórca i współgospodarz
swojego zakładu i swojego pań­
stwa.

Ważne to zawsze. Szczególnie waż­
ne dziś, u progu wielkich dyskusji
nad nowym Wielkim Planem.

ZBIGNIEW KWIATKOWSKI
P. S.
W reportażu pisze się o kombinacie

w Dworach. Autor ma jednak na­
dzieję, że sprawy podobne istnieją
i w innych naszych zakładach.

I jeszcze jedno: są w tym reporta­
żu akcenty polemiczne, niektóre bez­
pośrednio zaadresowane. Oczekujemy
— dyskusji. Z. K.

S*
cfbor raz po raz wtrącał
swoje „trzy grosze" do dy­
skusji. Nie on jeden. Go­

spodarzom indywidualnym, u-

czestoiczącym w walnym zebra­
niu spółdzielczym nie odpo­
wiadała rola biernych słucha­
czy; wyrażali spółdzielcom siwo

je uznanie za rzetelną pracę

Ii troskę o zespołową gospo­
darkę w ciągu roiku oraz kry­
tykowali ich za brak starania
o zbliżenie do indywidualnych

/ sąsiadów.
— Jeszcze przed rokiem —•

zahuczał raz jeszcze basem ze

swego kąta Scibor, ruszony py­
taniem o przyczyny wstrzymu­
jące indywidualnych od zespo­
łowej gospodarki — zam.iarowa-
łem przyjść do tej waszej spół­
dzielni. Ale jak słyszałem wte­
dy te kłótnie, przekleństwa, to

se myślałem — czy ja głupi,
żebym sam lazł za żywota do

takiego piekła?
Aż nadto widoczna była alu­

zja do sprawy Muchy. Spół­
dzielcy podjęli wyzwanie:

i — Macie racje. Rok temu by­
ła u nas pioruńska niezgoda. —

Śmigla dobierał dosadnych
słów. — Ale kto ją zrobił? Mu­
cha. Wprowadzał walkę klaso­
wą wśród spółdzielców. Nasta­
wiał ludzi przeciw sobie, od ro­
boty odciągał. Tak było. Nie
ma Muchy — zmieniło się w

spółdzielni. Jak tam jeszcze coś

wyskoczy, to przecie wiecie, że
zawsze od tych samych ludzi.
Albo od Nowaków, albo od
Muszyny. Ale to są bajki. Było
o nich w sprawozdaniu. Że to

Nowaczka rzuciła posądzenie,
że Spytkowa sprzedała meter

pszenicy, a ja żem handlował

spółdzielczymi jabłkami...
Blisko dwa lata trwała „ka­

riera" Jana Muchy w raoie-
chowickiej spółdzielni. „Jeden
X założycieli i bojowników o

spółdzielczość, dobry sekretarz

podstawowej organizacji par­
tyjnej..." — taką opinią cieszył
się dość długo w powiecie.

Dopiero na początku bieżące­
go roku organizacja partyjna,
spółdzielcy zdarli tę maskę,
lepioną przy pomocy fałszu i

obłudy; spoza niej wyjrzał
prawdziwy Mucha — wróg
spółdzielni, zaprzedany sługus
dworski, tający w zanadrzu
bzdurną nadzieję na powrót
obszarnika (!). Dopiero w dru­
gim roku istnienia spółdzielni,
kiedy KP zaniepokojony cią­
głymi waśniami i kłótniami,
które odbijały się na zespoło­
wej gospodarce, pokusił się o

rzetelną analizę sytuacji w

spółdzielni — wyszły na jaw
sprawki Muchy. Pokaźna lista

sprawek. Nie przypadła Musze
do smaku decyzja zarządu —

montował opozycję wśród

członków, odciągał od wycho­
dzenia do roboty. Szedł póź­
niej przewodniczący do spół­
dzielców nawołując do pracy
— ociągali się, bali się nara­
zić Musze, którego słowo długo
cieszyło się pierwszorzędną
marką u instancji powiato­

wych. Obawa przed sekreta­
rzem zamykała ludziom usta

i na zebraniach organizacji
partyjnej. Mucha był — jak
słusznie go określono — ojcem
wszystkich plotkarzy i rozra-

biaczy we wsi, na których wy­
siłki aktywu spółdzielczego,
zmierzające do umocnienia ze­
społowego gospodarstwa dzia­
łały jak czerwona płachta na

byka.
O, nie, decyzja w sprawie

Muchy nie była pochopna. Do­
piero wówczas kiedy zgroma­
dzono kompletny bagaż dowo­
dów jego rozrabiackiej działal­
ności1przewinień—musiał
oddać legitymację partyjną i

opuścić spółdzielnię.
Z tą chwilą z organizmu

spółdzielni wycięto główny

zmora kłótni

się chęć do
o zespołową
Namawianie

wrzód. Wprawdzie rodzina No­
waków i Stefania Mucha jesz­
cze dziś wynajdują powody do
kłótni, próbują warcholić, ale

jest to już tylko podzwonne
sprawy Muchy, której rozwią­
zanie wywarło przemożny
wpływ na życie i rozwój spół­
dzielni. Trójka oponentów
działa dziś w zupełnym osa­
motnianiu. Wraz z Muchą zni­
kło zarzewie nieporozumień 1

sporów. Coraz lepsze, serdecz­
niejsze stosunki łączą więk­
szość spółdzielców. "Większość,
która nie zrezygnowała z No­
waków i Muchowej, wierząc że
cl dawni dworscy wyrobnicy
dadzą się wychować i podpo­
rządkują prawom oraz wymo­
gom życia w kolektywie.

Coraz poważniejszą rolę od.

grywa w spółdzielni orga­
nizacja partyjna, intere­

sująca się nie tylko sprawami
gospodarczymi, ale i postawą
towarzyszy partyjnych. W cią­
gu minionego roku zanotowa­
no postęp i w rozwoju takich
form samorządu spółdzielczego
jak sąd koleżeński czy komi­
sja rewizyjna.

Kiedy zniknęła
i waśni zrodziła

pracy i staranie

gospodarkę,
członków do roboty przez prze­
wodniczącego należy dziś do

niechlubnej przeszłości. Zapa­
łem, troską o terminowe i jak
najlepsze wykonanie wszyst­
kich prac wzbudzili spółdziel­
cy podziw sąsiadów indywidu­
alnych. Dobra praca dała pięk­
ne rezultaty.

Spółdzielcy gospodarując w

trudnym, górzystym terenie
zebrali 15,5 q pszenicy z jed­
nego ha; przeciętna wydajność
żyta z jednego ha wyniosła 16
<1, jęczmienia — 26 q, owsa —

19 Q, ziemniaków — 126 q.
Trzeźwo oceniając warunki

spółdzielcy obrali dla swej go­
spodarki kierunek szkóikar-

sko-warzywniczy. Już dziś
czterohektarowa szkółka drze­
wek owocowych i 6-hektarowy
sad przynoszą poważne docho­
dy. W br. szkółka dała 72.670
zł dochodu; sad — 86.674 zł.

Pozostająca pod opieką Sta­
nisława Śmigli spółdzielcza
pasieka powiększyła się w o-

statnim roku o cztery roje.
Zbiór miodu wyniósł 72 kg.

Było też co dzielić tego roku
w Raciechowicach. Po spłace­
niu należności za pracę POM

po wydzieleniu funduszu inwe­
stycyjnego, społecznego, fun.
duszu na zakup nasion, pasz
itp. do podziału między człon­
ków na dniówki obrachunko­
we przypadlo 200.470 zł. War­
tość dniówki w gotówce —

60,31 zł. Wynagrodzenie za

dniówkę w naturaliach wynosi
3,4 kg ziarna, 2 kg ziemnia­
ków, 2 kg koniczyny, 3 kg sło­
my.

Dochód spółdzielczych rodzin?
St. Śmigla z żoną i córką wy­
pracowali 341 dniówek otrzy­
mując: 28.412,46 zł, 14,65 ą
zboża, 862 kg ziemniaków, 862

kg siana i 12,95 ą słomy.
Poważny dochód uzyskują

spółdzielcy z działek przyza­
grodowych.
z* zespołowego dochodu otrzy­
mał 23.460,54 zł, ponad 13 q
zboża, 788 kg siani, 788 kg
ziemniaków, 11,67 q słomy) za­
kontraktował i odstawił z

działki przyzagrodowej 3 tucz,
nitki a czwartego zabił dla sie­
bie.

Jan Oleś (który

*

Omawiając
w swym spra­

wozdaniu poszczególne
gałęzie produkcji przewo­

dniczący Kędryna powiedział
o hodowli:

— Dochód z hodowli byłby
większy — przyniosła 20.913 zł

— gdyby oborowy Steian Pie-
chowicz i Stetania Mucha, któ- <

ra obsługiwała świnie, więcej
starali się o należyte wykony­
wanie obowiązków.

Nie tylko spółdzielcy wtorĄ
że hodowla jest piętą Achille­
sową spółdzielni, że ani wy­
dajność ,ani kondycja 17 sztuk

bydła i 19 sztuk trzody chlew­
nej nie mogą zadowolić. Racie,
chowickich spółdzielców stać

oczywiście na zorganizowanie
dobrej obory i chlewni. Na u-

rzeczywistnienie zamierzeń —■
poprawy kondycji i wzrostu

wydajności bydła oraz przek­
ształcenia chlewni w zarodową.
Te ambitne plany zobowiązu­
ją. Zobowiązują... także fa­
chowców z POM i PZR do u-

dzielenia spółdzielcom pomocy
w rozwiązaniu problemu pa­
szowego. Rej. Kier. Robót Wo­
dno-Melioracyjnych w Krako­
wie — do zajęcia się sprawą
wyposażenia spółdzielczego o-

środka w wodę i do pomocy w

pełnym zagospodarowaniu pa­
stwiska.

K

*

okresie przygoto-
walnego zebrania

w

do
iedy
wań
w spółdzielni rozeszła s’ę

po Raciechowicach wieść o du­
żych dochodach spółdzielców
— chłopi nie dawali wiary.
Krążyła przeoież plotka, że na

duże „zarobki" pozwolono spół­
dzielcom tylko w pierwszym
roku, a dochody, o których się
mówi obecnie, to propaganda.
Zebranie rozliczeniowe w dniu
15 bm. zadało temu kłam. In­
dywidualni gospodarze, uczest­
niczący w tym zebraniu mieli
możność zapoznać się z rzeczy­
wistymi dochodami członków.

A spółdzielcy swymi osiąg­
nięciami uzyskanymi w trze­
cim roku istnienia zespoło­
wego gospodarstwa wypra­
cowali sobie równocześnie

skuteczny oręż, z którym
mogą rozpocząć szturm o

nowych członków. Szturm z

widokami na sukces,
go zlikwidowanie

wewnątrz spółdzielni,
najwięcej zrażało

niorolnysh.
— Patrzę na

dnia — mówił na

bor.

roku, tom was podziwiał, ale
rok temu' to szło w spółdzielni,
że pożal się Boże. Za ten rok
zrobiliście bardzo dużo i to wam

cenimy.
Te słowa, mówią wiele. Są

pochwałą spółdzielczego gospo­
darowania, są wyrazem prze-
myśliwań, ważenia decyzji —

powiększenia raoiechowickiego
kolektywu.

ZBIGNIEW CUZOWSKI

Roikuje
źródła zła

które
malo-i śred-

was każdego
zebraniu Sci-

Jakeście robili w tym

Tow. Władysław Siekierka, sekretarz

podstawowej organizacji partyjnej pra­
cuje właściwie w... nocy, sprawując
pieczą nad spółdzielczym dobytkiem. Ale

I w dzień nie brak go przy

zajęciach. Na zdjęciu: tow.

przy motorze, napędzającym
Fot.

wspólnych
Siekierka

śrulownlk.

0. Link
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Dodaikowe

pociągi
W związku z okresem świą­

tecznym — Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych w Kra­
kowie uruchamia jedenaście
dodatkowych pociągów.

Ponieważ w bieżącym roku
nie zostały wydane specjalne
ścienne rozkłady jazdy dodat­
kowych pociągów w okresie
świątecznym — szczegółowe
informacje o czasie ich przy­
jazdu i odjazdu udzielane bę­
dą w biurze dyżurnego ruchu,
względnie przez Biura Obsługi
Turystów,
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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Pogcfowie MO działa...

Miesiąc pracy

-122 skutecznych interwencji
LEM

—’ o swojej książce
Dzisiaj, tj. 21 grudnia br. w klubie

Związku Literałów Polskich przv ul.

Krupniczej 22, odbędzie się kolejna
„Środa literacka", w czasie której bę­
dzie można podyskutować na temat ksią­
żki Stanisława Lema „Czas nleutraco-

ny". Dyskusja zapowiada się niezwykle
ciekawie, chociażby dlatego, że Stani­
sław Lem wydal po kilku tomach po­
wieści I opowiadań fantastyczno-nauko­
wych — powieść współczesną. Wstęp
na Imprezy środowe Związku Literatów

Jest bezpłatny.

Konkurs szopek
Ubiegłej niedzieli na RynkuKrakowskim odbył się tra­

dycyjny konkurs szopek. Wzięło w nim udział 37 osób,
a więc więcej, aniżeli w latach ubiegłych. Poziom wyko­
nanych prac był bardzo wysoki.

Jury przyznało dwie I nagrody: Franciszkowi Tarnow­
skiemu z Krowodrzy i Zdzisławowi Dudzikowi ze Zwie­
rzyńca.

Ponadto przyznano cztery II nagrody, osiem III oraz

18 wyróżnień.
Szopkę Tarnow­

skiego zakupił prze­
wodniczący MRN —

T. Mrugacz. Z War­
szawy przybyła reży­
ser Stanisławska, aby
zakupić dwie szopki
dla Pałacu Kultury.
Wszystkie szopki, na­
desłane na konkurs,
można oglądać w

Muzeum Historycz­
nym (ul. Jana 12) do
■dnia 22 bm. w godzi­
nach 10—18

Na Kfjęeląch:
siapka ZótI-

alawa DuUrlka

orai iccnka tej­
że szopki i „ak­
torami".

Fot. Cz. Breit

W trosce o ich

przyszłość
Nową formą pracy wycho­

wawczej, stosowaną przez kie­
rownictwo Państwowego Do­
mu Dziecka nr 5 w Krakowie,
są wspólne konferencje wy­
chowawców z rodzicami i opie­
kunami przebywających w

„Domu** dzieci.
Na konferencji, która odby­

ła się ostatnio, kierowniczka
ob. Jawniakowa mówiła o e-

wolucji jaką przeszedł zakład
w ciągu ostatnich lat. Z za­
konnego „domu sierot**, w któ­
rym wychowywano przyszłe
pomocnice domowe i pracow­
nice bez kwalifikacji, zmienił
się w placówkę, kształcącą
młodzież w szkołach podsta­

wowych i średnich w kierun­
kach zgodnych z jej zdolno­
ściami i zainteresowaniami.

Prelegentka zwróciła szcze­
gólną uwagę na zagadnienie
współodpowiedzialności rodzi­
ców i opiekunów za wyniki w

pracy wychowawczej. Uczest­
nicy zebrania wykazali w

swych wypowiedziach wiele
troski o to, by dzieci, którym
państwo zapewniło dobre wa­
runki bytowe i opiekę kwali­
fikowanych pedagogów, w

pełni korzystały z możliwości
kształcenia się w szkołach
różnego typu i należycie przy­
gotowały się do zawodu lub
dalszych studiów. (jim)

W ubiegłym miesiącu rozpo.
częlo swą działalność krakow­
skie Pogotowie Milicyjne. U'
tworzenie tego rodzaju jedno­
stki, miało na celu zwiększenie
sprawności i operatywności
Milicji Obywatelskiej w na­
szym mieście.

O tym, jak pracuje Pogoto­
wie Milicyjne pisaliśmy już
obszernie na naszych łamach.
Obecnie chcemy zapoznać czy­
telników z wynikami tej pra­
cy-

A oto dane z działalności
Pogotowia na przestrzeni 1
miesiąca (od 10 XI do 10 XII

br.):
W tym okresie Pogotowie

MO interweniowało w 122 wy­
padkach. Najwięcej z nich
miało miejsce w dzielnicach
Podgórze i Stare Miasto. Je­
żeli zaś chodzi o rodzaj zajść,
w związku z którymi wezwa­
no pomocy Pogotowia, to

„przodujące'* miejsce zajmuje
chuligaństwo, następnie awan­
tury rodzinne i zajścia wywo­
łane przez osoby nietrzeźwe.
W dalszej zaś kolejności wy­
padki drogowe, bezprawne za­
jęcia mieszkania, kradzieże
itd.

Należy podkreślić, iż we

wszystkich wypadkach, dzięki
szybkiej interwencji Pogoto­
wia MO, sprawcy zostali ujęci.

We wspomnianym okresie,
w jednym tylko dniu (20 listo­
pada) nie wzywano pomocy
Pogotowia MÓ. W pozosta­
łych dniach milicjanci z tej
jednostki — jak wynika z po­
danych cyfr — mieli „ręce
pełne roboty**. Krakowskie

Pogotowie Milicyjne śpieszy z

szybka i skuteczną pomocą,
stoi na straży porządku i spo­
koju mieszkańców.

(tes)

Zakończenie remontu
kina „Wolność**
Dobiegają już końca prace

remontowe w kinie „Wolność".
Oprócz odnowienia obiektu —

w ramach remontu średniego
— przystosowano salę do wy­
świetlania filmów panoramicz­
nych. Dokonano więc odpowied­
nich przeróbek kabiny opera­
torskiej i zainstalowano ekran
dwa razy szerszy od normal­
nego.

Jak informuje Okr. Zarząd
Kin. uruchomienie kina „Wol­
ność" nastąpi w dniu 25 bm.
W kinie tym wyświetlane będą

filmy normalne. Eksponowanie
filmów panoramicznych możli­
we będzie po otrzymaniu z im­
portu (za pośrednictwem CUK)
specjalnej przystawki, składa­
jącej się z zespołu soczewek.
Urządzenie to dołączone do a-

paratu projekcyjnego pozwala
na wyświetlanie filmów pano­
ramicznych.

Nadesłanie przystawki po­
winno nastąpić — jak sygnali­
zuje CUK — w styczniu br.
Wówczas będziemy mogli obej­
rzeć kinie „Wolność" (jako
dodatki do filmów fabularnych)
oba polskie filmy panoramicz­
ne — na temat obchodu 22
Lipca i Festiwalu Młodzieży.

(zet)
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apteki

teatry

o

o

o

O
O
o

o

o

o

o

TORTY DEKOROWANE różnych rozmiarów
i gatunków, — MAZURKI różnego rodzaju,
KEKSY OWOCOWE - „CWIBAKI",

STRUCLE z MAKIEM
I babki drożdżowe — SEROWCE

ZA

CUKIERNICZYCH i SPOŻYWCZYCH

Rynek Ot. 42, Długa 4, Rakowicka 12.

Krakowska 4, plac Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9, Senatorska 5, Grzegórzec­
ka 9.

SŁOWACKIEGO: „Imieniny pana dy­
rektora” — godz. 19.15. — STARY:

„Maturzyści” — godz. 19.15. POEZJI:

„Lato w Nohamt" — godz. 19.15. —

MŁODEGO WIDZA: „Opowieść zimowa"

— godz. 19. GROTESKA: „Złota rybka”

godz. 14 I 16. ESTRADA SATYRYCZNA:

nieczynna. LUDOWY (Nowa Huta): —

„Krakowiacy i górale" — godz. 19.00 .

Poranki:

APOLLO: „Strażnica w górach” —

godz. 11. SZTUKA: „Kobieta wyrusza

w drogę" — godz. 13.

Najciekawsze audycje:
1E.0Ó: Listy i piosenki. 16.12:

zatka muzyczna. 16.30: Dziennik

kowski. 16.50: Piosenki — śpiewa
Sablon. 17 .00: Z życia Związku
dzieckiego. 17.30: W rytmie sporto­
wym. 17 .45: „Ludwik Solski — wspom­
nienia” t— fragnrent I tomu książki
A. Woycickiego. 18.10: PIOSENKA TY­
GODNIA. 18.15: Wiadomości. 18.20:

„Arcydzieła muzyki fortepianowej”.
18.50: Tytan” — pogadanka z cyklu:
„Nowości tectMiiiczne”. 19.00: Muzy­
ka i aktualności. 19.25: Aud. o książce
Boccacia „Dekameron”. 19.45: Kon­
cert estradowy. 20.22: Chaczaturian:

Poemat o Stalinie. 20.45: Reportaż li­
teracki. 21.00: Gra ork. taneczna. —

21.30: Z kraju i ze świata. — 22.00:

Kronika sportowa. 22.10: Fragment z

opery , Fra Diayolo", Aubera. 23.10:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

TARGI PRZEDŚWIĄTECZNE
w Powszechnym

dnia 8 do 24 grudnia br.

Domu Towarowym
ul. Anny 2

urządza j ą:
CENTRALA ODZIEŻOWA - CENTRALA TEKSTYLNA,
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO,

CENTROGAL", „ARGED** i POWSZECHNY DOM TOWAROWY.

Jak corocznie

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA CUKIERNICZA
dostarcza wyborne

ŚWIĄTECZNE PIECZYWO

CUKIERNICZE

NARZĘDZIA i PRZYRZĄDY
INTROLIGATORSKIE

w dobrym stanie — zakupi

PAŃSTWOWE PRZEDSIEB. HURTU KSIĘGARSKIEGO k

w KRAKOWIE, ul, SMOLEŃSK 33. S

Złe listy — i... wyroki

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Liliomfl" — godz. 15.45,

18 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”

- godz 15.45, 18. 20 15. - WANDA:

.Wyrocznia” — godz 16. 18. 20. —

WARSZAWA: „Upadek emiratu" godz.

16, 18. 20. — WOLNOŚĆ: nieczynne.

SZTUKA: „Piosenka za grosz” — godz.
15.45 18, 20.15. ML GWARDIA: „Prelu­
dium sławy" — godz. 15.30, 17.30 .

19.30 . STAL: „Trzpiotka" — godz. 16,

18, 20. ŚWIT: „Irena do domu” godz.

15.45, 18, 20.15. PRZYJAŹŃ: Kozioł

muzykant, 0 kurce plotce, godz. 15, 16.

J. S. Bach, Trzy worki przebiegłości —

godz. 17, 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC:

„Konwój dra M” — godz. 17, 19. —

CHEMIK: „Młodzieńcze lata" — godz.

Mięttayucielnlany, Klub Studencki, al.

3 Maja 5 — godi. 12.15.

Studencka Estrada Rozrywkowa „Rai

na lewo, rai na prawo".
Ostatnie przedstawienie w tym rokul

Z notatnika

reportera

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział ChŁrurgćcz-

ny Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza AM,

Kopernika 23.

Wieczór poezji
Gałczyńskiego

odbędzie się 22 grudnia O

godz. 22 w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki przy
ul. Jagiellońskiej 1.

Recytują: Halina Grygla-
szewska, Barbara Horawian-
ka, Stanisław Gronkowski, Je­
rzy Nowak, Mieczysław Voit.

Wstęp za zaproszeniami.

• Marian Pazdalski i Wła­
dysław Wiatr wywołali po pi­
janemu awanturę w „Central­
nej Jadłodajni** w Nowej Hu­
cie, w czasie której zdemolo­
wali urządzenie lokalu oraz

pobili Zenona Dońca.
Sprawcy zajścia zostali za­

trzymani przez MO i na pole­
cenie prokuratora osadzeni w

areszcie.
*

• Prowadząc pojazd mecha­
niczny w stanie nietrzeźwym
można w każdej chwili spowo­
dować wypadek. Nie brali te­
go jednak pod uwagę pijani
kierowcy: Jan Surgot (zam.
ul. Sarego 6), Bronisław Pis­
korz (zam. Kościelniki pow.
Kraków) i Stanisław Liszkie-
wicz (Borek Fałęcki). Co gor­
sza, starali się uniknąć odpo­
wiedzialności, próbując uciec
przed kontrolną grupą moto­
rową MO.

Podobnie zachował się, na

widok motocykla milicyjnego,
kierowca samochodu ciężaro­
wego „Lublin** Teodor Paluch
(zam. ul. Hoffmanowej 27).

We wszystkich wspomnia­
nych wypadkach zostały spo­
rządzone wnioski o ukaranie
kierowców-chuliganów ode­
braniem prawa jazdy na okres
6 miesięcy.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA
w KRAKOWIE, ul. DAJWOR 14

zawiadamia, że zgodnie z Uchwałą Rady
Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 XII

1950 r. dyrektor przyjmuje w sprawach
skarg i zażaleń w PONIEDZIAŁKI od

godz. 8—12. W czasie nieobecności dyrekto­
ra przyjmuje pierwszy zastępca dyrekto­
ra — naczelny inżynier. — Jeżeli w po­
niedziałek przypada dzień świąteczny,
przyjęcia odbywać się będą we WTOREK.

Artykułami

Gosp. Domowego

Chemicznymi
w Krakowie

DYREKTOR
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

GASTRONOMICZNYCH — WSCHÓD
pzyjmuje w sprawach skarg i zażaleń we

WTORKI i CZWARTKI od godz. 10 do
12 w Krakowie, ul. Stanisława 10, IV p.

pokój 7, K-3997

KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI

PPW w KRAKOWIE

zawiadamiają, że zgodnie z Uchwałą Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 14
XII 1950 r. w sprawach skarg i zażaleń

dyrektor wzgl. zastępca dyrektora KFM

przyjmują w PONIEDZIAŁKI w godzi­
nachod8do10iod15do17wbiurze

przy ul. Zakopiańskiej 35.

K-3983

SPRZEDAŻ ZBIOROWĄ
dla INSTYTUCJI i PRZEDSIĘBIORSTW

artykułów gosp. domowego i chemicznych
prowadzą na terenie m. Krakowa

następujące sklepy MHD branży:
CHEMICZNEJ (nr 102) ul. Bohaterów Sta

19 ( „ 139) „ Karmelicka 21
METALOWEJ ( „ 177) „ Stradomska 25
ELĘKTRO-TECH. ( „ 279) „ Grodzka 4

>« a ( „ 231) „ Floriańska 6
GOSP.-DOM. ( „ 76) „Krzyża5. r

Wymienione sklepy posiadają odpowiedni zapas towarów.

♦♦♦♦♦i
Sprzedaż takie dla indywidualnych nabywców,
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Na schodach zadudniły szybko oddalające się
kroki. Stary człowiek zbliżył się do drzwi i

wyjął ze skrzynki na listy kartkę papieru.
W mrocznym świetle przedpokoju niewiele mógł
przeczytać. Odcyfrował z trudem pierwsze sło­
wo: „Zawiadomienie!" Pochylił się nad pismem.
W miarę czytania chore serce zaczęło bić przy­
spieszonym rytmem, oczy z trudem nadążały za

treścią listu trzymanego w rękach. Czytał:
„Rozkazujemy przynieść dziś na ulicę Meiselsa 1 do kosza

na śmieci 200 zł, które są nam potrzebne na cele A. P. Pie­

niądze włożyć w kopertę i położyć w koszu dziś o godzinie 22.

Jeżeli pieniędzy nie będzie my to załatwimy. Śmierć otoczy was

ze wszystkich stron. Cała rodzina zginie jeszcze dziś w nocy,

więc proszę wybierać śmierć lub 200 zl. Slcwo, które pan piś­
nie o tym komu będzie ostatnim w życiu pana. Czekamy na

pieniądze!".

Dwieście złotych to nie dużo, a śmierć to bar­
dzo wiele. Przeżył przecież wojnę... wysiedlenie...
widział ludzi, których pozbawiono życia... Stąd
choroba serca.

Przyjaciele różnie radzili. Jedhi — zapłacić
i mieć spokój, inni — cicho siedzieć... Adresat

(nazwijmy go tak) wybrał najlepszą drogę —

zgłosił sprawę w komisariacie MO.
Tu zabrano się do rzeczy energicznie. Polecono

złożyć w oznaczonym miejscu kopertę wypeł­
nioną skrawkami papieru i zorganizowano pu­
łapką. Funkcjonariusze Milicji to ludzie młodzi,
pewni siebie, śmiali... Łatwo im powiedzieć:
„Proszę włożyć do koperty kawałek gazety". Ale
dla ofiary nieznanych szantażystów sprawa nie
jest taka prosta. W głowie kłębią się niespo­
kojne myśli: „A może pułapka się nie uda...? Mo­
że uciekną z kopertą, znajdą tylko papier i będą
się mścić...?"

Punktualnie o godzinie 22.00 na dnie kosza na

śmieci przy ul. Meiselsa 1 spoczęła szara koper­
ta, zawierająca dwa banknoty stuzłotowe.

*

\,f rok sprzyja przestępstwu. Ale mrok ułatwia
także zastawienie pułapki. W załomie bra­

my stoją na czatach dwaj wywiadowcy.
Dłuży się czas oczekiwania. Zegary wieżowe

już dawno oddzwoniły 23-cią, a tu tymczasem
nic się nie dzieje. Każdy — rzadki zresztą —

przechodzień jest bacznie obserwowany. Ale ża­
den nie zbliża się do kosza, który podniesiony
został przez przestępców do rangi skrzynki na

listy.
Godzina 23.30. W mroku starej, wąskiej uiicz-

ki ukazują się trzy sylwetki. Idą powoli, wy­
raźnie zmierzają w kierunku oznaczonego miej­
sca.

— Uwaga! Są...!
Jeden zatrzymuje się, pochyla nad koszem,

potem dołącza do pozostałych i wkrótce cała
grupa znika za rogiem ulicy.

— Teraz...!
Do idącej wolnym krokiem trójki podchodzą

dwaj mężczyźni. Jak spod ziemi wyrasta także
funkcjonariusz MO w mundurze. Kilka pytań i
sakramentalne*

— Pójdziecie z nami na komisariat...
Poddają się bez oporu.
Ulicą Krakowską przejeżdża nocny tramwaj.

Zbliża się do przystanku. Nagle jeden z prowa­
dzonych wyrywa się, robi ryzykowny skok przed
nadjeżdżającym wozem i korzystając z tej osłony
znika w alejce Plant Dietlowskich. Natychmia­
stowy pościg nie daje rezultatu.

Dwaj zatrzymani zeznają w komisariacie. Są
uczniami Technikum Wodno-Melioracyjnego,
wracali z pracowni do bursy. O niczym nie wie­
dzą. Ten trzeci to ich dawny kolega Staszek Sz.
wyrzucony ze szkoły jeszcze w styczniu. Przy­
szedł dziś i prosił o przenocowanie w bursie.
Mówił, że na ul. Meiselsa ma do odebrapia pie­
niądze .. Nic więcej nie mogą powiedzieć...

*

I ist — ten zły list, grożący śmiercią nie był
jedynym. Na tydzień przed opisanymi wypad­

kami zatknięto podobny za drzwi innego miesz­
kania. Tylko wymogi były wyższe (żądano 700
zł) i groźba inaczej sformułowana. „Organizacja"
zapowiadała:

„Jeżeli plenięfay nie otrzymamy 15 po północy zginie pani
z synem. Więc proszę położyć w oznaczonym miejscu (kosz na

śmieci pny ul. Melseisa 1) 1 nie Interesować się kiedy I kto

je będzie miał".

Pułapka wtedy nie udała się. Ptaszek nie przy­
szedł. Niepotrzebny też okazał się dyżur funk­
cjonariusza MO w mieszkaniu.

*

p o blazeńsku wygląda buńczucznie zaczesana
* „piereza" na tle białych ścian sali sądowej.
Jakoś niepewnie bąka pod nosem swe zeznania
ten, który niedawno jeszcze tak zamaszyście i
szczodrze szafował obietnicami śmierci adresa­
tom swych listów

Stanisław Sz. został przytrzymany na umiłowa­
nej kradzieży w Nowej Hucie. Podczas kilku ko­

lejnych przesłuchań przyznał się do wszystkiego.
Niechętnie i stopniowo, ale czy długo można

przeczyć oczywistym faktom i dowodom? Dro­
biazgowe śledztwo udowodniło, że nie miał nic
wspólnego z żadną „organizacją**.

Stanisław Sz. ma dopiero 18 lat. W roku 1952
był już sądzony za fałszerstwo książeczki PKO
(wyrok brzmiał wtedy: 1 rok dozoru rodziciel­
skiego). Z początkiem roku 1955 za złe prowa-
dzenie się, za opuszczenie się w nauce i wybryki
na terenie szkoły został usunięty i z Technikum
i z bursy. Teraz te listy...

Zeznaje bardzo cicho i niepewnie. Trzeba do­
brze nadstawiać ucha, aby wszystko usłyszeć.

— Pieniądze wymuszałem, bo mi były potrzeb­
ne na życie... Do rodziców balem się pisać, bo
opuściłem się w nauce i groziło mi wylanie ze

szkoły...
(Oczywiste kłamstwo, gdyż oskarżony rozpo­

czął swój „korespondencyjny proceder" już po
usunięciu ze szkoły).

— Opuściłem się w nauce — mówi* dalej — bo
poznałem jedną dziewczynę i dla niej traciłem
czas i pieniądze...

Świadek P. (ojciec adresatki listu, w którym
żądano 700 złotych) opowiada o nadejściu listu
a następnie stwierdza:

— Groźby się nie obawiałem, uważałem to za

dziecinadę. Na milicję dałem znać dlatego, aby
zainteresowano się ludźmi tego rodzaju...

Świadek R. (ten, który złożył żądany okup)
potwierdza swe zeznania, złożone w śledztwie.
Bał się naprawdę. Ma za sobą ciężkie przeżycia
w czasie okupacji, jest chory na serce.

— Dlatego, mimo że na milicji mówiono, abym
włożył kawałki papieru do koperty wołałem za­
płacić. Dla własnego spokoju...

Świadek Maria Sz. (matka oskarżonego) pła­
cze. Jej zeznania, poza wyrzekaniem „jakiego
to syna doczekaliśmy się" nie wnoszą nic nowe­
go do sprawy. Opowiada o tym, że syn chodzi
teraz do Liceum Pedagogicznego w Gliwicach, ża

się uczy, że się poprawił. Wszystkiemu winna ta

dziewczyna, a także złe książki i złe filmy. Ona
sama pracuje w GRN (w Miechowskiem), pra­
cuje społecznie w Lidze Kobiet, w Kole Gospo­
dyń Wiejskich. Obiecuje przypilnować wychowa­
nia syna.

Zabiera głos obrońca. Stwierdza, że w czasie
przewodu padło jedyne prawdziwe, jedyne wła­
ściwe scharakteryzowanie całej sprawy.

— świadek P. — mówi obrońca — człowiek
starszy i doświadczony nazwał te wybryki dzie­
cinadą. Oto właściwa nazwa: dziecinada. Oczy­
wiste jest przecież, że chłopcy w tym wieku od­
znaczają się pewną lekkomyślnością... Naturalnie
— dorzuca lekko — świadek R. mógł się tych
gróźb przestraszyć, ale to jest sprawa subiekty­
wna...

W zakończeniu prosi Sąd o niski wymiar 1 —

biorąc pod uwagę poprawę oskarżonego oraz

gwarancję, jaką daje jego matka-społeczniczka
— o zawieszenie kary.

*

WTyrok? Zanim przejdziemy do niego scha-
»» rakteryzujmy całą sprawę. Stanisław Sz. jest

młodym, bardzo młodym człowiekiem. Wczesne
odejście z domu rodzicielskiego, zły przykład,
a może także złe książki skierowały go na dro­
gę przestępstwa. Stanisława Sz. trzeba uratować.
Tym ratunkiem powinna być rozprawa i wyrok.
Wyrok nie pobłażliwy i nie za surowy. Wyrok,
który by zastąpił brak ręki rodzicielskiej, który
by dla innych chcących iść w jego ślady stano­
wił przestrogę i hamulec.

Już z krótkiego opisu przebiegu rozprawy wi­
dać, że nie spełniła ona tych warunków. Po­
mniejszanie wagi przestępstwa, nazywanie go
dziecinadą, powoływanie się na przyrodzoną
młodzieńczemu wiekowi lekkomyślność nie wy­
chowa oskarżonego, ani jego ewentualnych na­
śladowców. Skłoni ich najwyżej do bardziej
przemyślanego, do bardziej wyrafinowanego
działania.

I w tym miejscu konieczna jest uwaga —

obrońca (mimo że wyrok był łagodny — o tym
za chwilę) nie był dobrym obrońcą. Spełnił swe

zadanie mechanicznie, w gładkich słowach baga­
telizując i pomniejszając wagę zagadnienia. Nie

pomógł Sądowi w ważnym wychowawczym zada,
niu. Nie wygrał szansy, jaką proces dawał os­
karżonemu. Chciał wygrać tylko sprawę.

A
na...

lata,
dwa
nego
Dlaczego? Dlatego, że adresat, do którego skie­
rował swój zły list nie przestraszył się, nie o­

teraz wyrok. Stanisław Sz. skazany został
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 3
Akt oskarżenia zawierał dwa punkty —

omówione już listy z pogróżkami. Od jed-
z nich został Stanisław Sz. uniewinniony.

bawiał się spełnienia groźby. A więc łagodny
wyrok dotyczy tylko drugiego listu.

Uzasadnienie wyroku nacechowane jest w nie­
których ustępach trudną do pojęcia łagodnością
i wyrozumieniem. Na przykład:

„Zakochawszy się w młodej dziewczynce naukę zaczął opusz­
czać. Doszło do tego, że zagrożono mu (oskairżonemu — przyp.

red.) wydaleniem ze szkoły. Ponieważ rodzice o tym nie wie­
dzieli i nie chcieli na niego nakładać, ten nie mając z czego

żyd dopuści! się przestępstw...”.

Prawda, jakie to pełne zrozumienia i uspra­
wiedliwienia? Ostatecznie musiał chłopak z cze­
goś żyć.

Albo takie stwierdzenie:
„Jako okoliczność łagodzącą (...wzięto pod uwagę...), że

oskarżony tych gróźb nie miał zamiaru realizować, ponieważ
gdy świadek P. nie złożył pieniędzy, oskarżony nie podjął żad­

nych kroków w kierunku wykonania groźby”.

Wynika z tego, że Sąd na razie od wszystkiego
umywa ręce. Wszystko to była dziecinada, wy­
nikła z „zakochania się w młodej dziewczynce".
Dopiero gdyby oskarżony „podjął kroki w kierun­
ku wykonania groźby" to wtedy dopiero Sąd
miałby coś do powiedzenia.

A więc czy Sąd naprawił błędy obrony, czy
napiętnował dotychczasowe postępki Stanisława
Sz., czy wykazał do czego prowadzą? Nie. Za­
równo przewód sądowy, jak i wyrok zgodziły
się jednomyślnie z obroną: „To jest młodzień­
cza lekkomyślność**.

p o co zajmujemy się tą jedną, chuligańską
*- sprawą? Nie żądamy rewizji procesu Stani­
sława Sz. Chcemy wierzyć, że nawet tak do­
brotliwe potraktowanie przestępstw przyczyni
się do jego poprawy. Ciężar zagadnienia leży
gdzie indziej.

Mnożą się wypadki chuligaństwa. Do walki z

nim przystępuje całe społeczeństwo. To wszyst­
ko prawda. Ale, czy walka ta da spodziewane
rezultaty, jeżeli „ślepa Temida" odważać będzie
swe yzyroki bez uwzględniania wymogów życia?
Jeżeli będzie tylko beznamiętnie oceniać prze­
stępstwo, a nie z prawdziwie rodzicielskim uczu­
ciem wychowywać przestępcę? A surowy wy­
rok jest także środkiem wychowawczym.

W walce o zdrowie moralne młodzieży Sąd i
obrona mają wiele do powiedzenia. Chodzi o to-,
aby słowa na które czekamy zostały wypowie­
dziane.

CZESŁAW KOPIASZ


